
Nr. 116. (Wydani* popołudniowe). We Lwowie ś ro d a  dnia 17 kw ietn ia  1901 r Rok m i ? .

Prenumerata w y n o s i :
w e  L w o w i e ;

miesięczni* 2 korony; — zn dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ;

p r o w i n c j i :
7. jednorazowa przesyłką; 

rocznie . . . 30 K — li
kwartalnie . . 7 r aO
uńesiecznie 2 „ 50 ,

z dwurazow.i przesyłką: 
rocznie . . 36 K -  h
kw artaln ie. . 9 „ — r
miesięcznie . 3 .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajacli miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakąja nie zwraca.

A dres: „Dziennik Polski11-- Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy alho jejjo miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane AO halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Odpowiedź „Kraju1.
L w ó w  IG kw ietn ia. 

S treszcza jąc  sw ego czasu b roszu rę  p. t. 
„Z asiągi petersb u rsk ieg o  K ra ju  w obec rządu  
rosy jsk iego* , ośw iadczyliśm y, iż z w ypow iedze­
n iem  w łasnego  zd an ia  w strzym ujem y  się aż do 
ew en tualnego  w y jaśn ien ia  sp raw y  ze s tro n y  
sam ej redakcji K ra ju . Z tego też pow odu  n ie  
zam ieściliśm y listu  osoby trzeciej, k tó ra  n a d e ­
sła ła  za ró w n o  n a m , jak  i innym  dzien­
nikom  krajow ym , w yjaśn ien ia  ze sw ej s tro ­
ny, s ta ra ją ce  się w ykazać, że K ra j  byl 
zm uszony  w ystosow ać odnośny  m e m o ija ł, ab y  
b ron ić  się przeciw  zam iarow i rząd u , p o d d an ia  
tego p ism a pod  cenzurę  w arszaw ską.

O becnie zab ra ł głos p . E razm  P  i 11 z, za ­
m ieszczając w dziennikach w arszaw sk ich  ko m u ­
n ika t, w k tó rym  zaznacza, iż w zm iankow ana 
n a  w stęp ie b ro szu ra  je s t tylko dalszym  ciągiem  
k am p an ji g rona ludzi, „k tó rym  pow odzen ie  
k ra ju  je s t solą w oku* i tak  kończy:

W y rach o w an ie  pom ysłow ych in ic ja to ­
rów  b roszu ry  je s t  bardzo  ja s n e :  bez im ien­
ność osłan ia  ich osoby , a n i e m o ż l i ­
w o ś ć  o b r o n y ,  a n a w e t  w y j a ś n i e ń  
p u b l i c z n y c h ,  d a je  im  p ew n ą  szansę 
o tu m an ien ia  op in ji. Ale n iew ątp liw ie tylko 
na k ró tką  m etę. Ł am ig łów ka, p o d an a  w 
te j b roszurze czytelnikow i, nie je s t  znow u 
tak  tru d n a  do rozw iązan ia , n aw e t bez ko ­
m e n ta rza . P ow ażne o rgany  p rasy  galicy j­
skiej i poznańsk ie j już  się n a  niej p o zn a­
ły i m isty fikato rom  należy tą dały  od p raw ę. 
Ani na chw ilę n ie  w ątp ię , że każdem u 
człow iekowi, k tó rem u  ja sn  go poglądu na 
rzeczy nie m ąci nam ię tn o ść  stronn icza , w y­
starczy  chw ila zaslan o w ien ia , ab y  zro zu ­
m iał, na czem  polega m istyfikacja i ab y  
ocenił m o ra ln ą  w arto ść  całej tej robo ty . 
P o w ta rza jąc  pow yższy kom u n ik a t, K ra j  w 

w y d an iu  z 12 bm . d o d a je :
Żeby ocenić ca łą  niegodziw ość i te j 

in synuacji i całego an o n im o w eg o  w y d a­
w nictw a — w ystarczy pow iedzieć, że ów  
m e tn o rja ł d a tu je  się z roku  1892, to  je s t 
z p rzed  dziesięciu blisko la t i że je s t zło ­
żoną w dw óch egzem plarzach  o d p o w i e ­
d z i ą  na szereg określonych , ciężkich za­
rzu tów , jak ie  w ytoczyła w ów czas przeciw  
&rajow i ca ła  szow in istyczna p rasa  rosy jska.

Celem  odparc ia  tych zarzu tów , red ak ­
c ja  K ra ju  przytoczyła z dziesięciu roczni­
ków  p ism a kilkanaście w yjątków  z a r ty k u ­
łów . I to  w szystko.
Na koniec K ra j  p o w tarza  jeszcze w sp o ­

m n ia n y  na w stęp ie lis t z dzienników  galicyj­
skich.

P rzeczytaw szy  w szystkie te  k o m un ika ty , w y­
znajem y  o tw arc ie , że nie u su w ają  one cien ia , 
jak i n a  postępek  K ra ju  rzucił fak t w ysto sow a­
n ia  m em o rja łu  do carskiego rządu . Okoliczność, 
że m em o rja l d a tu je  się jeszcze z przed la t b li­
sko dziesięciu, nie s tan o w i o niczem , albow iem  
w ów czas ci sam i, co dzisiaj, ludzie byli w ydaw ­
cam i i k ie ro w n ik am i p ism a. D ziw nie też w yglą­
d a  tłum aczenie, iż m em orja l, w y s t o s o w a n y  
d o  r z ą d u ,  je s t „odpow iedzią*  na szereg za­
rzu tów , jak ie  w ytoczyła w ów czas przeciw  K ra ­
jo w i  szow in istyczna p ra sa  rosy jska. N a zarzu ty  
w  dzienn ikach , każda redakcja  od p o w iad a  p u ­
blicznie we w łasnein  p iśm ie, nie zaś s tro n ie  
trzecie j — rządow i — za p o średn ic tw em  p o u ­
f n e g o  m e m o r j a ł u .

Nie rozum iem y rów nież , dlaczego p. P iltz  
uw aża, jak o b y  w te j sp raw ie  zachodziła d lań  
„niem ożliw ość ob rony , a n aw e t w yjaśn ień  p u ­
b licznych*. Zgadzam y się całkow icie z re d a k to ­
rem  Libickim , k tó ry  w w arszaw skim  K u r  jeree  
codtiennym  tak  o tej „niem ożliw ości* p o w ia d a : 
„Jeśli p rzek o n an ia  p. P iltza są szczere, to ze

względu na ich ch a ra k te r  — ja k  sądzim y — 
nie m a żadnej przeszkody do o tw arteg o  ich w y­
pow iedzenia w o b ro n ie  przeciw ko czynionym  
zarzu tom . Może to  być tylko dla celów  osob i­
stych p. P iltza n iep o żąd an em , nie inoże je d n ak  
stanow ić  u sp raw ie d liw ie n ia , an i zasadności ta ­
kiego ośw iadczenia* .

N akoniec n iesm acznym , bo  oczyw iście na 
w prow adzen ie  w  b łąd  obliczonym , je s t u stęp  
ośw iadczenia p. P iltza, gdzie tenże tw ierdzi, j a ­
koby „pow ażne o rg an y  p rasy  galicyjskiej i p o ­
znańsk ie j dały  m isty fikato rom  należy tą  o d p ra ­
w ę*. F ak tem  jest, że n iek tó re  dzienniki zam ie­
ściły tylko n ad e sła n y  im z poza redakcji k o m u ­
n ikat, w yraźn ie  zaznaczając, iż je s t to w y jaśn ie­
nie, o k tórego  p rzed ruk  są  p ro sz o n e ; tern se ­
m eni p rze to  rzekom a „odpraw a*  nie pochodziła 
od redakeyj.

O sta teczn ie jed en  fak t został stw ierdzony  
n ie zb ic ie , a to, że redakcja  K ra ju  poszła do 
rząd u  carskiego z poufnem i zapew n ien iam i o 
sw ej „pożytecznej* działalności dla idei ro sy j­
skiej. P rzyczyny i cel m em orja łu  nie zostały 
w y jaśn ione  tak, iżby w duszy P olaka nie b u ­
dziły uczuć bardzo  p rzykrych  i upokarzających .

Kongres chirurgów niemieckich.
(Od naszego korespondenta.)

B er lin  11 kw ietn ia.
D rugi dzień o b rad  zjazdu , zajęły prócz 

kilku pom niejszych  sp raw  przew ażn ie  dw ie kwe- 
s tje :  m ianow icie  leczenie ra n  postrzałow ych ,
a n as tęp n ie  sp ra w a  zn ieczulania n erw ów  dla 
celów  operacy jnych .

Co do sp raw y  p ierw szej, to  sk o n sta to w an o  
ogólnie, że przy  dzisiejszym  u s tro ju  w ojskow ej 
służby sa n ita rn e j i w obec tezaźniejszego s ta n u  
nauk i o leczeniu ran , żo łn ierz ra n n y  na polu 
b itw y  m a bez p o ró w n a n ia  więcej szans p o w ro tu  
do zdrow ia, niż daw nie j. N aw et leczenie tak 
ciężkich ra n , ja k  są ra n y  brzuszne, daje d ob re  
w yniki. C iekaw e były spostrzeżen ia d ra  R i n - 
g l a  z H am b u rg a , k tó ry  zdaw ał sp raw ę  o r o ­
dzajach  ra n  z b ro n i najnow szych  system ów , 
a  k tó ry  m iał sposobność spostrzeżen ia  sw oje 
zeb rać  w czasie n ieukonczonej jeszcze w ojny 
trąn sw aa lsk ie j.

P odn iesiono  p rzy tem , że rany , szczególnie 
ran y  kości, pow sta łe  z uderzen ia daw niejszych  
kul o łow ianych , były pod  w ielu w zględam i ła ­
godniejsze.

P rof. Mikulicz m ów ił o rozm aitych  sp o ­
sobach  znieczu lan ia i przyszedł do p rzek o n a­
nia, że obecnie po wielu dośw iadczen iach  z 
ch lo ro fo rm em , e terem , kokainą, m ożna po­
dzielić o perac je  na trzy g ru p y : i tak , są 
tak ie  operacje , przy  k tórych żadnem u lekarzow i 
nie przyjdzie na myśl s to so w ać ogólnego usy­
p ian ia  ch lo ro fo rm em  lub e terem , jak  np . w y­
cięcie niew ielkich no w o tw o ró w  pod s to rą  p o ­
w stałych — ale z drug iej s tro n y  są  operacje , 
gdzie takie ogólne uśp ien ie je s t rzeczą konieczną.

W  tak ich  razach  n ie  w ystarczy  lokalne u- 
życie środków  znieczu la jących , zw łaszcza w te ­
dy, gdy środek  te n  zm ienia np . w ygląd tkanek 
w  ten  sposób , że tk an k i zdrow ej nie może ope­
ra to r  odróżnić od chore j. Między tem i dw iem a 
g ru p am i operacy j, znajdzie m iejsce bardzo  o b ­
sze rn a  trzecia  g ru p a  cho rób , p rzy  k tórych  trz e ­
b a  stosow ać ogólne uśp ien ie , lub  lokalne zn ie­
czulenie, czysto w edle indyw idua lnych  okoli­
czności.

W ogóle je d n a k  m ów ca sądzi, że niczem  
nie je s t u sp raw ied liw io n a  w kołach pub liczno­
ści o b aw a  przed  uśp ien iem  i w każdym  w y­
p adku  należy o p era to ro w i zostaw ić zupełn ie 
w olny w ybór sp osobu  znieczulenia nerw ów , 
gdyż tylko w tedy  lekarz będzie m ógł w ybrać, 
w danym  w y p a d k u , sposób  n a jo d p o w ie ­
dniejszy.

W  końcu om aw ian o  now y sposób  ogólnego

znieczulan ia nerw ów  przez zastrzyk iw an ie  ko­
kainy  pod  o p ony  rdzen ia  pacierzow ego.

S posób  ten  p o d an y  przez d ra  B i e r a ,  zo­
s ta ł ju ż  w praw dzie  w yp ró b o w an y  p rzy  p rze ­
szło 1200 o perac jach  przez sam ego w ynalazcę 
i okazał się środk iem  znakom itym  — lecz je s t 
zaw sze jeszcze tak  n iebezpiecznym , że w y n a­
lazca sam  przestrzega przed  zbyt częstern i nie 
dość oslrożnem  jego używ aniem . D r. R.

0 czem p iszą?
O pin ja  publiczna w R osji bardzo  pilnie 

obse rw u je  przebieg walki narodow ościow ej, j a ­
ka toczy się w dzielnicy w ielkopolskiej, a g a ­
zety tam tejsze , jakko lw iek  oględnie, nie om iesz- 
k u ją  korzystać z rozd rażn ien ia  przeciw  N iem ­
com . jak ie  p a n u je  pośród  rodaków  naszych pod 
zaborem  p ru s d m . W  osta tn im  czasie R ussk ij 
Listok. w ychodzący w  M oskwie, pom ieści! a r ty ­
kuł naczelny, w k tó rym , wyliczywszy n a  w stę­
pie znane już czyteln ikom  naszym  now e środki 
walki przeciw  P o lakom , p ro jek to w a n e  przez 
rząd  prusk i, tak  dalej p isz e :

„Łzy uda się im  (N iem com ) urzeczy­
w istnić m arzen ie  zniem czenia P o laków  V 
Przypuszczam y, że nie, nie o to  jed n ak  
chodzi. My, R o s jan ie  i P o lacy  tw orzym y 
dw a po k rew n e narody , zarów no  k rw ią  a 
po  części i k u ltu rą . Jako  plem ię pok rew ne 
nie m ożem y pa trzeć  obo ję tn ie , z zalożone- 
m i rękom a, ja k  N iem cy ro zp raw ia ją  się 
z narodem  słow iańskim . A że w ładze p ru s ­
kie nie m yślą się zadow olić rozm noże­
niem  k lubów  i k u ltu rtraeg erstw em  oficerów , 
w idać to  z p row okacy jnej tak tyk i p rasy  
n iem ieckiej. N iedaw no  rozpuszczona została 
pogłoska, że odk ry ty  został ja k o b y  spisek 
m iędzy żo łn ierzam i-P o lakam i, zam y śla jący ­
mi w razie w o jny  R osji z N iem cam i, 
przejść n a  s tro n ę  n ieprzyjacielską*.
D ziennik m oskiew ski przypuszcza, że sam i 

liakatyści rozpow szew szechn ia ją  to  tw ierdzenie , 
a b y  rządow i dać now y pozór do ucisku. A rty ­
kuł kończy się ta k :

C h arak te ry sty czn ą  je s t rzeczą, że P o ­
laków  o sk a rża ją  o sym patje  dla R o s jan  
i o zam iary  przejścia na ich s tro n ę  na 
w ypadek  w ojny rosy jsko-n iem ieckiej. P y ta ­
nie, o ile o b aw a ta  je s t u zasad n io n a  ?

Czas zbliżenia tego jeszcze nie n a d ­
szedł, je s t je d n ak  wiele danych , p o zw ala ją­
cych przypuszczać, że okres nieszczęsnych 
n ieporozum ień  dobiega ku końcow i. W  s to ­
sunkach  rosy jsko-po lsk ich  zm ieniło się 
wiele na lepsze i, co najw ażn iejsza , p o zn a­
liśm y się w zajem nie. C oraz to lepiej i le­
p iej po jm ow ać zaczynam y, że b e z  w z g l ę ­
d u  n a  w a r u n k i ,  raso w e nasze i k u ltu ­
ra ln e  pokrew ieństw o  je s t faktem  n iezaprze­
czonym  i bardzo  w ażnym , z k tórym  liczyć 
się trzeb a . N ieporozum ienia polityczne i 
n iesnask i to  zjaw isko p rzejściow e, p rzem i­
ja jące . In n a  rzecz fakt naszego p o k rew ie ń ­
s tw a  rasow ego . To trw a ją c y  po wsze w ie­
ki czynnik h istoryczny, k tórego działan ie 
coraz jaw n iejsze  i p rzyjdzie chw ila, kiedy 
N iem cy pow ażnie się z n im  liczyć będą 
m usieli. Co się tyczy „okruc ieństw  obec­
nego h ak a ty zm u  niem ieckiego*, to s y m p a ­
tje  nasze są  w  całości p 0 s tro n ie  n a ro d u  
słow iańskiego i spraw iedliw ości.

Zdobycz archiwalna.
Jeszcze przed  czterem a la ty , p ro feso r A ka- 

dem ji krakow skiej, dr. S tan is ław  S m olka, odkry ł 
w  arch iw um  w atykańsk iem , ow ej najw iększej, 
a  m ało  d o tą d  zbadane j k opaln i ręk o p iśm ien n e j 
św ia ta , szereg tom ów  (około dw ustu ), za ty tu ło ­
w anych  „N u n z ia tu ra  R ussiae  e t P o lo n iae* , a za­

w ierających  wiele cennych  szczegółów  dla h isto ­
ryków , p racu jących  n ad  w iekiem  XVIII.

Za in ic ja tyw ą p ro f. Sm olki, w ygotow ał też 
do tychczas prof. Jó z ef K allenbach  dla A kadem ii 
um ie ję tności w K rakow ie przeg ląd  katalogow o 
stu  pierw szych tom ów  w spom nianego  zb ioru , 
spo rządzen iem  zaś dalszego ciągu za jm u je  się 
obecnie delegat A kadem ji d r. S tan is ław  Z a­
krzewski. w spó ln ie  z drem  S tan is ław em  Kę­
trzyńsk im , synem  d y rek to ra  lw ow skiego Zakładu 
n arodow ego  im . O ssolińskich.

M aterja l, zaw arty  w zbiorze, o k tórym  
m ow a, ob ejm u je  la ta  m niej w ięcej od r. 17G0 
do roku 1794; pochodzi wiec z czasów , kiedy 
nuncjuszam i pap ieskim i w W arszaw ie byli: G a- 
ram p i, A rchetti, D urini. M aterja ł ów  u p o rząd k o ­
w any  jesl w edług rzeczy, je d n ak  zasada ta nie 
je s t  ściśle p rzep row adzona  i gdy g low na treść 
sp raw y  za w arta  je s t w jed n y m  tom ie, często 
luźne je j dodatk i zna jdu jem y  rozrzucone w to ­
m ach n as tępnych . Na treść  sk łada się n a jró ż ­
norodn iejsza  m ozajka p rzedm io tów  : są  tam
korespondencje , nap ływ ające  do n u n c ja tu ry  
w arszaw skiej, kopje listów  n u n c ja tu ry , różne 
d ruk i w spółczesne, p ro toko ły  urzędow e rozm aitych  
sp raw  itp . S to  pierw szych tom ów  p rzedstaw ia  
się w ięcej za jm ująco , niż n as tęp n e , ale i w tych 
je s t w iele szczegółów  m ało , lub  zupełn ie n iezn a­
nych, a  zajm ujących .

T o m y  n. p. 106 do 165 zaw iera ją  długi 
szereg ak tów , odnoszących  się do zakonów  w 
Polsce, zna jd u jący ch  się — jak  w iadom o — 
w ścisłym  ju rysdykcy jnym  sto su n k u  do n u n c ja ­
tu ry . A kta te p rze d staw ia ją  dla dziejów  klasz­
to ró w , dla. ok reślen ia ich liczby, uposażenia, 
in te resó w , kasaty itd ., w arto ść  n iepośledną. 
N iem niejszą też w artość , dla dziejów  obyczajo­
w ych, p o siad a ją  h is to rje  licznych p rocesów  ka­
nonicznych, w których  ukazuje się w pelnem  
ośw ietlen iu  w ew nętrzne  życie zakonnego  kleru, 
w raz z n iep rzeb ran em  bogactw em  faktów  urzę- 
dow nie przez n u n c ja tu rę  stw ierdzonych,

C iekaw e są dalej ak ta  w szystkich b iskupstw , 
jako też  dokum en ty , odnoszące się do tw o rzą­
cych się w ów czas now ych djecezyj katolickich  
w  R osji, w reszcie ogrom nie  charak te rystyczne  
i — jak  się zdaje — w cale d o tą d  n ieznane 
szczegóły z życia nieszczęsnego b iskupa K a je ta n a  
S ołtyka.

T ru d n o  w daw ać się w  d robiazgow y wykaz 
całego rn a te rja łu , podn ieść w szakże trzeb a  — 
co ju ż  i na w stęp ie n ad m ien io n o , że ow ych 
dw ieście tom ów  w atykańsk ich  s tan o w i d la h i­
sto ryków  naszych zdobycz is to tn ie  p ie rw szo ­
rzędną.

Nieznany fakt z życia Napoleona.
P a r y ż  8 kw ietn ia . 

(Dwa nieudałe zamachy na pierwszego ce­
sarza Francji).

K sięgarn ia n ak ładow a G arn ie ra  w ydała 
tym i dn iam i p am ię tn ik  D e  s m a r  e t 'a ,  jednego  
z najw yb itn ie jszych  u rzędn ików  m in is tra  policji 
za p ierw szego ce sa rs tw a , słynnego  F o u c h e ’ go.  
W śró d  tego dość obszernego  w ydaw nic tw a, 
szczególnie za jm u jącym  jest tom . za ty tu ło w a n y : 
„(juinze ans de haute Police“, tem  w ięcej, że 
w szystkie pom ieszczone w  nim  sp raw o zd an ia  i 
opisy  zdarzeń , —  czerpane  ze źródeł w iaro - 
godnycb , A rc lrw u m  n arodow ego  i p refek tu ry  
policji, — po tw ierdzają  słow o w  słow o tw ie r­
dzenia D e sm a re ta .

O tóż do m niej znacznych zdarzeń  z ow ych 
odległych czasów, przez D esinaret a przeżytych, 
należy n iew ątp liw ie h is to rja  pew nego m łodego 
N i e m c a ,  k tórego  policja pew nego p o ran k u  
przychw yciła w chwili w łaśnie, gdy zam ierzał 
w ykonać z a m a c h  m o r d e r c z y ,  n a  N a p o ­
l e o n a .  Był to 17-letn i, jasnow łosy  m łodzie­
niaszek, rodem  z S akson ji, nazw isk iem  E rn e s t 
K rzysztof A ugust von  l a  S a h l a .  W  chw ili,

gdy go are sz to w an o  18 lu tego  1811 r., byl 
u zb ro jony  12 n a ład o w an y  ni p isto le tam i, a  gdy 
go przesłuch iw ano  po w aha fiu kró tk iem , złożył 
o tw arte , dość n aw e t pyszałkow ate zeznanie o 
celu i szczegółach swego p o stan o w ien ia . Już 
w r. 1806 pow ziął byl — jako 12-letn i ch ło p ­
czyk — głęboką n ienaw iść  do N apo leona, zato, 
że on w B erlinie w yraził się był głośno : „Ten 
orzeł p rusk i m usi żebrać jeszcze!* S łow a te 
utkw iły w sercu  ch łopca, k tórego  ojciec p ia s to ­
w ał na dw orze dość w ysoki u rząd , ja k  strza ła  
z a tru ta  i rozgoryczenie przeciw  N apoleonow i 
rozw inęło  się w nim  tak  dalece, że n a  sam  wi­
dok żołnierzy  francuskich  w padał w istny  szał 
i na ulicy ich in su llow ał. „T ow arzysze m oi byli 
tem  zdum ieni, — m ów ił przed  prefek tem  po ­
licji — wiedzieli bow iem , że je stem  bojaźliw ej 
n a tu ry  i drżę na sam  w idok szabli. W  'e j 
je d n ak  rzeczy, jestem  odw ażny , jak  lew !* P o - 
w ziąw szy tedy decyzję zabicia N apo leona, zw ie­
rzył się ze sw ym  p lanem  przed m a tk ą  i siostrą  
— ojciec jego nie żył już w tedy — a te  oczy­
w iście b łagały  go i zakłinały  na klęczkach, ab v  
zan iechał szalonego p ro jek tu , lecz nap ró źn o . 
A by m ógł ułatw ić sobie w ykonan ie  p lanu  i we 
F ra n c ji naw iązać stosunki, przeszedł n aw e t na 
katolicyzm , do k tórego  zresztą  czul jak  przedtem  
ta k  po tem , n iechęć i uprzedzenie. Celem lep­
szego u ta jen ia  sw ych zam ia ró w  i u pozo row an ia  
podróży  do P aryża , rzucił się te raz  w w ir za­
baw  i szaleństw  m łodzieńczych. W śró d  tych 
przygo tow ań  do zam achu , przyszła m u pew nego 
dn ia refleksja, n ak azu jąca  przyspieszenie w yko­
n an ia  m o rd u . O to po stan o w ił zgładzić N ap o ­
leona p rzed  rozw iązaniem  jego żony dlatego, 
że przypuszczał, iż ona na w iadom ość o k a­
tastro fie  tak  s traszn ie  się przerazi, że po ron i...

P o  przybyciu  do P ary ża , kupił sobie 12 
p isto le tów  najgrubszego  kalib ru , k tó re  ru szn i­
karz sam  m usia ł m u n a ład o w ać gdyż on nie 
um iał obchodzić się z b ro n ią  p a ln ą . O d tąd  diii 
spędzał w pobliżu T u illerjów , cza tu jąc  na ce­
sarza ... T ak  op iew ało  p ierw sze zeznanie de la 
S abli w obliczu sędziego policyjnego. P on iew aż 
je d n a k  n ie m iano  najm nie jszego  w yobrażen ia  
o p o n u re j zaciętości i energ ji fanatycznego  m ło­
dzieńca, więc D esinaret ośw iadczył m u  pew nego 
p o ran k u , iż rząd , p rzypuszczając w n im  pew ne 
z b o c z e n i e  u m y s ł u ,  w ypuści go n a  w olną 
stopę, jeżeli da słow o h o n o ru , że ju ż  nie p rzed - 
sięw eźm ie w przyszłości niczego w rogiego p rze­
ciw cesarzow i. La S ah la  jednak , po 24 godzi­
nach  nam ysłu , ośw iadczył z całą stanow czością , 
że jego zasady  nie pozw ala ją  m u  p rzy jąć  ż ą d a ­
nego zobow iązan ia . W o b ec  tego zam kn ię to  go 
w  fortecy V incennes. I tam  pokazało  się z w ie­
lu drob iazgów , że to  n ie  był człow iek o zd ro ­
w ych zm ysłach. N. p nie syp ia ł .ia łóżku, lecz 
n a  kam iennej posadzce. O kno  sw ej celi zasła­
niał szczelnie, ab y  św ia tło  s łoneczne do w nętrza  
się nie w dzierało. G odzień zap y ty w ał d o z o rc ę : 
„K iedy też m nie s trac ą  ju ż ?*  Z daw ało  m u się 
bow iem , że na po d staw ie  sam ych  jego  zeznań 
zos tan ie  s traco n y ... W  tem  w ięzieniu pozosta­
w ał aż do klęsk N apo leona i w ejścia  z jed n o ­
czonych a rm ij do P ary ża  w k w ie tn iu  1814. 
W  czasie „lO u dn i* , gdy pew nego po łudn ia  
cesarz, o tw ie ra jąc  p a r la m e n t odczytyw ał m ow ę 
tro n o w ą, zagrzm iała przed P ałacem  bu rbońsk im  
silna de to n ac ja  i sp raw ca  je j, znów  La S ah la , 
legi na b ru k u  ciężko ran n y . W szp ita lu , dokąd 
go przew ieziono, zeznał, że sam  w ynalazł m a- 
te rję  w ybuchow ą, k tó rą  przyw iózł do P ary ża , 
ab y  w ynalazek spieniężyć. G dy w ysiadał z w e­
hikułu , k tórym  przed P a łac  p rzy jechał, p o ­
śliznął się n a  b ruku  i upad ł, p ow odu jąc  w y­
buch sw ej m aterji. Później je d n ak  p rzyznał się, 
że znów  chciał w ykonać zam ach  n a  cesarza.

Z końcem  lipca 1815, po p o w tó rn em  
w ejściu sp rzym ierzonych  do stolicy F ran c ji, czy­
ta ło  się pew nego p o ra n k u  w gazetach , że m ło ­
dy La S a h la  rzucił się z m ostu  L udw ika XVI

ii)
BLANKA HALICKA.

R 0 Z B 1 T K I
P O W IE Ś Ć .

—  P rzyznam  się p an u  szczerze — w y p u ­
ściła tym czasem  K orecka p ierw szą s trza łę  z p rzy ­
go tow anego  ko łczanu , — że ta  m o ja  na jd roższa  
córeczka bardzo  m nie od jak iegoś czasu n iep o ­
koi... P an  należy ju ż  p raw ie  do rodziny , przed  
kim że więc, jeśli nie p rzed  n im , zw ierzę się z 
tem  m ojem  strap ien iem  ? B iedaczka tak  dziw nie 
p o sm u tn ia ła , zm izern ia la  ; w M eranie w ciąż w e­
soła była, ja k  p taszek , dop iero , gdy w sp o m in ać  
zaczęłam  o p o w ro c ie , tak  się nagle zm ieniła i 
s trac iła  h u m o r. N ieraz dostrzeg łam , ja k  płacze 
ukradk iem ... Jak  się tem  trap ię  i m artw ię , ch y ­
b a  zrozum ie p a n  d o b rz e !

Jerzem u na te  słow a ścisnęło serce, ja k b y  
przeczucie czegoś bliskiego a  strasznego  i pa trząc  
pan i G ab ije li p ro sto  w oczy, jak  gdyby chciał 
przejrzeć je j m yśli do  głębi, zaw o ła ł:

— Co je j je s t?  P ro szę  p a n ią  n a  w szystko, 
niech się dow iem , co je j tak ieg o ?  Chcę całej 
p raw d y  — niech m i p an i pow ie w szystko, 
o tw arc ie , bez ogródek.

— M a is cher monsieur Georges, cóż ja  o 
tem  w iedzieć m ogę?  U m yślnie je j nie zapy tu ję , 
n ie  s ta ra m  się w ybadać  — nic też pew nego  nie 
^ ie m ...  dom yślać się tylko m ogę. O ta k !  serce 
o ia tk i w szystko zaw sze na jp ręd ze j odczuje i od- 
B adnie! P a n ie  Jerzy, n ie  b ie rz  m i p an  za złe 
^ g o ,  co pow iedzieć m uszę... a le  ja , m a tk a ,  w i-

że m oje b iedne dziecko cierpi i płacze... 
Micia je s t nieszczęśliw a, bo  toczy się w niej

s traszn a  w alka m iędzy w rodzoną szlachetnością , 
a  głosem  serca. A ja  znam  ją  dobrze ... b ie d a ­
ctw o p rędzej zam artw i się n a  śm ierć, niżby 
m ia ła  kom uś d rug iem u  boleść s p r a w ić ; o n ab y  
mi nie d a ro w ała  nigdy, gdyby w iedziała, że ja  
to  w szystko p a n u  m ów ię. A c h ! co to za ból, 
być zm uszoną patrzeć  na tę m ękę m ojego, n a j­
droższego dziecka!

T u ta j w yjęła chustkę  i zaczęła obcierać 
suche całkiem  oczy.

Je rzy  gw ałto w n ie  zerw ał się z m iejsca.
— Co to  w szystko m a znaczyć? Już nie 

proszę, a le  żądam  całej p ra w d y ! S ą d z ę , że 
m am  p raw o  do te g o !

O n a zlękła się tro ch ę  jego gw ałtow ności, 
lecz w n e t odzyskała z im n ą  k rew  i zw ykła pe­
w ność siebie, i ja k b y  po długiej w alce ze sobą, 
nam yśliła  się wreszcie, co m a czynić:

— A więc, jeżeli p an  tego chcę koniecznie, 
pow iem  p a n u  w szystko, choć, dop raw d y , aż mi 
się serce  k ra je  a la seule pensee de vous fa ire  
tant de chagrin! B ie d n e , n iedośw iadczone dzie­
cko łudziło  się, że p a n a  k o c h a ; sy m p a tję  i p rzy ­
ja źń  wzięła za głębsze uczucie, p rzy tem ... elle 
voyait Men cómme vous 1'odories... a  ona m a 
tak ie  złote s e rc e ! T eraz  dop ie ro  p rze jrzała  i 
rozpacza b ie d n a , a chcia ła  milczeć do końca, 
byle p an a  nie unieszczęśliw ić!

Jerzy s ta ł ja k  w ry ty , słuchając  tej całej 
p rzem ow y czułej i fałszyw ej.

A ta k  u fał Mici, tak  w ierzył w je j m iłość, 
że w p ierw szej chw ili nie p rzypuścił nic in n eg o , 
jak , że p rze w ro tn a  in try g a n tk a  um yśln ie p r a ­
gnie w zbudzić w nim  podejrzen ia  co do uczuć 
narzeczonej w zględem  niego, ab y  ich m oże tym  
sposobem  rozłączyć.

S zalony gniew  nim  zaw rza ł; zapom nia ł, że

m a kob ietę  p rzed  sobą i z w ściekłością k rzy­
k n ą ł :

— T o  n iep raw d a , p an i k łam iesz! Ja  w to  
nie w ierzę , n ie  uw ierzę nigdy, rozum iesz p a n i?

O na ze s trac h u  aż w tu liła  się w g łąb  
fotelu.

— T en  w a rja t go tów  m nie u d u s ić ! — p o ­
m yśla ła  p rze rażona .

W  je d n e j chw ili je d n ak  o p am ię ta ła  się i 
pow s a ła  z m iejsca z w yniosłością, godną  o b ra ­
żonej m o n a rc h in i:

— P a n  w idocznie zapom ina , gdzie się z n a j­
d u je  ! W idząc tak ie  zachow anie, m ogę tylko cie­
szyć się, że m o ja  có rka nie w yjdzie za człow ie­
ka, k tó ry  nie je s t jej odpow iedn i an i m a ją t­
kiem , an i s tanow isk iem , a n i w ychow an iem  n a ­
w e t!  Ś m iem  więc p ro s ić , żebyś m n ie  p an  n a ­
ty ch m iast uw oln ił od swej obecności i p o d o ­
bnych  s c e n !

Jego b ra ła  chęć porw ać ją  i pokruszyć, jak  
szkło w  sw ych żelaznych rękach , a  tu  m u sia ł się 
ham ow ać, bo bądź co bądź, m iał p rzed  sobą 
k o b ie tę  i m atkę sw ej narzeczonej

P o d n ió s ł głow ę w g ó rę , i siląc się na 
sp o k ó j, rzekł:

— Nie odejdę stąd , póki n ie  zobaczę p a n ­
ny Mici. K ocham  ją  i tak  je j ufam , że nie u - 
w ierzę w  to , co mi pan i m ó w iła , chyba , że m i 
to  o n a  sam a p o w tó rz y !

— A więc pó jdę po n ią , p rzy p ro w ad zę  ją  
tu ta j i nareszcie m oże ona p rze k o n a  p a n a  o p ra ­
w dzie m oich słów  — odparła  K orecka z jad liw ie, 
k ie ru jąc  się ku drzw iom .

— N ie po trzebu jesz  iść po m nie m am o , ja  
je s tem  tu ta j...  i sam a... sam a  chcę się z nim  
rozm ów ić — odezw ał się nagle za n im i cichy głos

Mici i dziew czyna, jak  śm ierć b la d a , s tan ę ła  
cała d rżącą p rzed  m a tk ą  i Jerzym .

— Micio. M icio ’ — krzyknął rozpaczliw ie 
i chwyci! je j ręce  —  pow iedz, że to  n ie  p raw d a , 
pow tó rz  mi, że m n ie  kochasz zaw sze! Micio, 
Micio ! pow iedz, że nie dasz się do m nie z ra ­
zić i n ie pozw olisz n ikom u nas rozłączyć!

A jej u sta  n aw e t zbielały, jak  p ap ie r i ci­
cho, ledw ie dosłyszalnym  głosem  w y sz e p ta ła :

— Jerzy, p rzebacz m i!  T o  p raw d a , p ra ­
w da... Jam  ciebie nie w arta , nie śm iem  już 
spojrzeć ci w oczy... p rzebacz m i... i zap o m n ij... 
zapom nij o m nie...

P a trzy ł na n ią  osłup iałym , o b łąkanym  w zro ­
kiem , ja k b y  nie rozum iejąc  straszne j p raw dy  
jej słów.

—  Vous voyes hien que jfa o a is  ra ison  —  

zabrzm ia ł m u  n ad  uchem  słodziutk i, z jadliw y 
głos pan i G abrjeli.

Jerzy  sta ł n ie ruchom y , cisnąc, ja k  w  kle­
szczach ręce Mici.

— Micio, pow tó rz ... p o w tó rz  mi to  sam a... 
w ięc to  p raw d a , żeś ty  m nie kochać p rze s ta ła?  
— zap y ta ł zm ien ionym , ch rap liw ym  głosem .

— Jerzy, zm iłuj się, przebacz, nie przekli­
n a j m n ie !  — zaw ołała ze Izam i.

Z rozum iał wreszcie.
U jrzał tę  p rzepaść  bez d n a , k tó ra  się przed 

nim  o tw ie ra ła .
G dyby był w  tej chw ili rzucił się je j do 

nóg i blaga! ją  o litość, błagał, żeby go n ie za­
b iła , nie odchodziła od niego tak  na zaw sze, 
m oże by łaby  zap o m n ia ła  o w szystk iem  i p ad ła  
m u w ram io n a ...

A le on n igdy o nic p rosić  nie um iał. 
Mógł się złam ać, lecz n igdy upokorzyć.

P u śc ił je j ręce, gw ałtow nie  odsuną ł ją  od-

siebie i nagłym  ru ch em  zerw ał z palca p ierśc io ­
nek zaręczynow y.

— A w ięc dobrze. Z w racam  p an i d an e  
słow o. N ie chcę żadnej ofiary. Nic mi po m i­
łości w yżeb ranej... Nie p e trz eb u ję  łaski, an i lito­
ści od  nikogo. Z tą  chw iią, w siystko  m ię­
dzy nam i sk o ń c z o n e . na w ieki ! Ż egnam  
p a n ią  !

I wyleciał z poko ju  jak  w icher, bo  czuł, 
ża chw ila jeszcze, a oszala łby  i zabił ją  w ła­
snym i rękam i, a po tem  sobieby głow ę o m u r 
roztrzaskał.

P a n i G abrje la  zbliżyła fię do córki, k tó ra  
sta ła  w ciąż jeszcze ja k  skam ien ia ła , na środku  
sa lonu , tak  jak  ją  Jerzy  był zostaw ił.

„Dieu merci, nou3 roiła enfin debarassees 
d e c e fo u  — Ui‘‘ ! A ch! o d e tch n ę łam ! B ałam  się, 
że ten  fu rja t zam o rd u je  nas  o b ie ! Z takim  
dzikim człow iekiem  m ożna się w szystkiego lę­
kać! „Ma chOre petite, tu  le vois hien, ce n e ta d  
pas u n m a r ip o u r  toi, n e s  će p a s“ ?

V.

Iren a  tym czasem , zam knię ta  w sw oim  p o ­
koju, przechodziła m ęki n iepokoju  i s trasznego  
oczkiw ania.

W idzia ła  przez okno  p rzybyw ającego  Je ­
rzego, słyszała, jak  o tw iera ł d rzw i sa lo n u  i 
w chodził — a potem  d ługa, d ługa, s tra sz n a  ci­
sza, a  je j w ydaw ało  się, że w tem  złow rogiem  
m ilczeniu słyszy krzyk rozpaczy człow ieka, k tó ­
rem u tam , w tej chw ili, w y dzie rano  w ięcej, niż 
życie...

G w ałtow ne szarpn ięc ie  d rzw iam i gdzieś 
w oddali —  i kroki ja k ieś  rozległy się w sieni, 
tuż obok poko ju  Ireny .

(Ciąg dalsey nastąpi)
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w  S ekw anę, sk ąd  żyw ego jeszcze w ydoby to . 
P rzeleża ł ja k iś  czas w C h a r i t e ,  a  opuśc iw ­
szy szp ita l, zm arł w krótce.

M ały fejleton .
Przewroty w. sztuce wojennej.

Czy w o jna  je st, czy nie je s t koniecznością ? 
N ad rozstrzygnięciem  tej kw estji p rac o w a n o  
dużo i zd an ia  się podzieliły; co do  n as , sądzi­
m y, że w o jna  zn a jd u je  się w ścisłym  zw iązku 
z fo rm am i ekonom icznem i i że w  p an u jący ch  
dziś w aru n k ach  s ta n o w i m alum  necesarium.

W  epokach  odległych, po jedyncze osobnik i 
i ho rd y  w ydzierały  sob ie w zajem nie  te re n y  ło ­
w ieckie, później, k iedy z jaw iła  się w łasność 
p ry w a tn a , p ro w ad zo n o  w ejn y , celem  o d eb ra n ia  
b liźniem u ow oców  jego p racy  i by ły  to  g łów nie 
w ypraw y  rab u śn icze ; dziś rab u n e k  z b ro n ią  
w  ręku, do k o n y w an y  przez m nie j lub  bardziej 
zo rgan izow ane  b an d y , je s t w ystępkiem  przeciw ­
ko p a ń s tw u , a le  za to  p a ń s tw o  sam o  w in te re ­
sie całego spo łeczeństw a p ro w ad zi w ojny , k tó re  
m a ją  na celu osiągnięcie pew nych  rea lnych  ko­
rzyści. D opóki będą is tn ia ły  p ań s tw a , zam knię te  
o ig an izu iy  społeczne, d o p ó ty  w o jn a  będzie n ie­
u n ik n io n ą . W  m iarę  p o d n o szen ia  się d o b ro b y tu  
ludzkości, w o jny  będą się s ta w a ły  coraz rzad - 
szem  zjaw isk iem , lecz p rze jd ą  do rzędu p rzy­
krych w sp o m n ień  n ie p rędzej, aż rodza j ludzki 
za p an u je  n ad  s ilam i p rzy ro d y  i rozw in ie  w ie­
dzę p rak ty czn ą  do tego s to p n ia , że t. zw . w alka
0 byt pom iędzy  osobn ikam i i spo łeczeństw am i, 
zn ikn ie ja k o  czynn ik  przeżyty , n iepo trzebny .

M ożemy tedy  cieszyć się nadz ie ją , że nasi 
po tom kow ie zrzucą z serca  o k ro p n ą  tę  zm orę, 
ale, n ieste ty , b łogosław ione czasy  pow szechnego 
pokoju  n ie prędko  jeszcze n a d e jd ą  i ci, co p ro -  
p ag u ją  go obecnie, dow odzą , że nie zd a ją  so ­
bie sp raw y  z n a jp ro s tszy ch  zjaw isk  społecznych.

R ozw ażm y  teraz , jak ie  zm iany  za jd ą  p ra ­
w d o p o d o b n ie  w  spo so b ach  p ro w ad zen ia  w ojen
1 w u zb ro jen iu , w  ciągu X X  w ieku.

Z aczn ijm y  od s tro n y  ekonom icznej, n a jw a ­
żniejszej.

O tóż je s t fak tem  n iezaprzeczonym , że dzi­
siejsze w o jn y  p o ch łan ia ją  ko losalne sum y i 
p rzynoszą s traszn e  s tra ty  obu  s tro n o m  w o ju ją ­
cym , a więc siła z b ro jn a  będzie rozstrzygała 
n ad a l tylko n a d e r  doniosłe , decydu jące  o p rzy ­
szłości spo łeczeństw  n iepo rozum ien ia  i w o jny  
s ta n ą  się z jaw isk iem  rządk iem  sto sunkow o. 
Z resz tą  ła tw o  to  zrozum iem y, jeśli sob ie p rzy­
p om nim y , że liczba p a ń s tw  zm niejsza się d rogą 
łączenia się d ro b n y ch  p ań s tew e k  w w ielkie, np . 
Z jednoczone S tan y , W łochy , N iem cy.

Z b ro jn y  pokó j i m ilitaryzm , p o w o łan y  do 
życia w XIX w ieku, jak o  n ieekonom iczne u rzą ­
dzenie, zn ikną w krótce, bo w iek XX n iem iło ­
sie rn y m  się okaże dla tych , co w y d ają  w ięcej, 
n iż im  w olno i w ykonyw ują p racę  n iep rodukcy jną . 
M ilitaryzm  zostan ie  rozcięty  szab lą , jak  w rzód  
n iebezpieczny  skalpelem  ch iru rg a , albo  zostan ie 
p o k o n an y  przez zd row e spo łeczeństw a, ja k  ch o ­
ro b a  zak aźn a  przez o rganizm  n o rm aln y .

Jednym  z pow odów  w ielkiej kosztow ności 
w o jen  now oczesnych są  w łaśn ie u d oskona le­
n ia  i w ynalazk i w dziedzinie technik i w o j­
skow ej.

Rzecz n a tu ra ln a , że im  k a ra b in , a rm a ta , 
p an cern ik  i t. d. je s t lepszym , im  b ard z ie j się 
zbliża do ideału , tem b ard zie j s ta je  się skom pli­
kow anym , tern s ta ra n n ie jsze j w ym aga p ro ­
dukcji. Dzisiejszy m agazynow y k a ra b in  w p o ­
ró w n a n iu  z b ro n ią  z czasów  N apo leona  I-go 
b ije  5  razy  dalej, ale też kosztu je 15 razy  d ro ­
żej ; dzisiejsze działo po low e szybkostrze lne  w y­
rzuca pocisk 5 razy dalej, ale za to  te n  pocisk 
kosztu je tyle, co dziesięć s ta ry ch , sa m a  zaś a r ­
m a ta  zam ien iła  się z ru ry  gładkiej n a  p recy ­
zy jną m aszynę, za k tó rą  trzeb a  zap łacić k ilka­
naście , a n aw e t k ilkadziesią t tysięcy złotych.

O k rę t w o jenny  b u d o w an o  przed  4 0  la ty  z 
d r z e w a ; obecnie m a m y  pan cern ik i, k tó re  śm ia ­
ło  nazw ać m ożna p ływ ającem i fo rtecam i. P o ­
rusza  je  m aszyna p a ro w a , o sile k ilkunastu  ty ­
sięcy koni, a od pocisków  ch ro n ią  p ły ty  s ta lo ­
we, n a  k ilkanaście , a  n aw e t k ilkadziesią t cm. 
g rubości.

K olosy te  zaw iera ją  m nóstw o  m aszyn  p o ­
m ocniczych, m a ją  ośw ietlen ie elek tryczne, są 
u zb ro jo n e  w d a lekonośne  działa , ciężkiego w a- 
g om iaru , a le  też p o c h ła n ia ją  fo rtu n y . Duży 
p an cern ik , p ierw szej klasy, kosztu je 4 —G m il- 
jo n ó w  zł.

Z tych p a ru  p rzyk ładów  w idzim y, że u d o ­
sk o n a len ia  techniczne, w  dziedzinie w ojskow o­
ści, w y m ag a ją  o lbrzym ich  n a k ła d ó w ; czy w o­
bec tego p a ń s tw a  położą koniec zabiegom  około 
u lepszen ia środków  w ojennych  ?

Z d a je  n am  się, że n ie , bo  pom iędzy  k o n ­
k u re n ta m i zaw sze znajdzie się taki, co złam ie 
n a w e t d o b ro w o ln ą  um ow ę, byle tylko zapew nić 
sob ie przew agę.

Co za tem  pozosta je  do  zrob ien ia  w tej g a ­
łęzi technik i ?

M aterja ły  w ybuchow e d o p ro w ad zo n o  w o- 
s tn im  la t dziesiątku  do  zdum iew ające j dosko ­
nałości. P ro ch  bezd y m n y  zam ien ia  się n iem al 
całkow icie na gazy i pod ług  na3, tru d n o  będzie 
naszym  n as tęp co m  w ynaleść coś lepszego, chy­
b a , że z rew o lu c jo n izu ją  w ogóle m etodę w yrzu­
ca n ia  pocisków .

Za to  n ie  znam y  jeszcze doskonałego  ś ro d ­
ka w ybuchow ego  do dział w ielkich i d la  k ró­
tk iej b ro n i ręcznej, bo p ro  h bezdym ny działa 
dobrze  tylko w k a ra b in ie . S k ro p lo n e  pow ietrze, 
lub  tlen , z palnem i m a te rja łam i w ybucha , ale 
p raw o d o b n ie  w w ojskow ości n ie  znajdzie  on  za­
s to so w an ia .

Co do k ara b in ó w , to  dosięgnęly  one tak iej 
doskonałości, że p o stęp  dalszy w tym  kierunku 
je s t n ap rzó d  n iep o trzeb n y , a p o w tó re  tru d n y .

D ziała po low e n a to m ia s t n ie  z n a jd u ją  się 
jeszcze w  ap o g eu m  sw ego ro z w o ju ; trzeb a  u - 
czynić je  p rzedew szystk iem  lżejszem i i w  tym  
celu w ynaleść odpow iedn i m etal. W obec  c ią­
głych u lepszeń  w tym  k ie ru n k u , w ynalezien ie 
lekkiego, a  trw ałego  aljażu  działow ego je s t tylko 
k w estją  czasu.

W iadom o , że od 4 0  la t toczy się u p a r ta  
w alka pom iędzy  a rm a tą  a  pan cerzem . Z je d n e j 
s tro n y  arty lerzyśc i b u d u ją  co raz  w iększe działa, 
w yrzucające z coraz w iększą szybkością, coraz 
lepsze pociski, z d rugiej zaś m eta lu rgow ie  p ra ­
cu ją  nad  w ynajdyw an iem  coraz to  now ych  a l-  
ja żó w  n a  p ły ty  p an c e rn e , m am y  ju ż  s ta l n i­
k low ą, ch rom ow ą, H arew ey a  itd., ale na tern

się n ieskończy . Co w ięc zwycięży osta teczn ie, 
działo  czy p an c e rz ?  Z daje  się, że działo, no  
siła  dz iu raw iąca  w zras ta  p ro p o rc jo n a ln ie  do 
k w ad ra tó w  z szybkości pocisku i teo re tyczn ie  
m ożna  j ą  pow iększać do n ieskończoności, p o d ­
czas gdy  p ew n e względy s to ją  n a  przeszkodzie 
po tęg o w an iu  g rubości p ły t sta low ych.

D o tąd  m ów iliśm y  o rzeczach zn an y ch , ale 
n ie  za p o m in a jm y , że n a u k a  daje  co raz  to  now e 
środk i, k tó re  p rędzej czy później w cisną się do 
sz tuki w o jenne j.

E lek tryczność odg ryw a tam  n a  razie m ałą  
rolę, służy bow iem  do te leg rafow an ia , zw ykłą 
m eto d ą  i przez pow ietrze  bez d ru tu , do w ysa­
d zan ia  m in , do ośw ie tlan ia  w  nocy  pozycji, ale 
w k ró tce  znajdzie o n a  zasto so w an ia  szersze.

P oznaw szy bliżej w łasności fal e lektrycznych, 
będziem y p rzy  ich pom ocy w ysadzali n a  od le­
głość sk łady  m a te rja łó w  w ybuchow ych , p rze ry ­
wali kom un ikację  te leg raficzną i te lefon iczną.

P rą d y  p rzem ienne  rażą  n iegorzej od kul; 
dlaczegożby więc n ie  m iano  sto sow ać ich w  
przyszłych w o jn a c h ?  S olenoidy, t. zn . sp ira ln e  
cew ki w ciągają w siebie żelazo. D zieląc bardzo  
długi so lenoid  z d ru tu  n a  k ilkadziesią t części, 
tw orzących  cy linder p u sty  w ew n ątrz  i p rze p u ­
szczając ko lejno przez nie p rąd , o trzy m u jem y  
narzędzie, k tó re  n ad aw ało b y  stopn iow o  wielką 
szybkość um ieszczonem u w  n iem  w olno k aw a ł­
kow i żelaza.

O to zarys a rm a ty  elek trycznej, w yrzucającej 
bez huku  s ta low e pociski — a rm a ty , k tóra może 
sp raw ić  konkurencję  dzisiejszym  działom .

Żegluga p o d w o d n a  dziś już  w kracza na 
po rządek  dzienny  i F ra n c ja , a za je j p rzyk ła­
dem  inne  p a ń s tw a  b u d u ją  stateczki, zdolne 
zanu rzać  się pod  pow ierzchn ię m orzą i n ie d o ­
s trzegaln ie  zbliżać się do w ielkich p an cern ik ó w .

Jak  d o tąd , są  to  p ierw sze kroki, ale nie 
należy  w ątp ić , że za la t k ilkadziesiąt u jrzym y 
p raw dziw e p odm orsk ie  kolosy, p o ru szan e  e le­
ktrycznością, a  w ted y  sposoby  p row adzen ia  
w ojny  m orsk ie j u legną p rzew ro tow i. K rw aw e 
bo je  będą się toczyły  w  o tch łan iach  oceanu , 
zam ias t n a  jego  pow ierzchn i. W a lk a  przeniesie  
się n aw e t w  pow ietrze, skoro  tylko zjaw ią się 
m aszyny  la ta jące  i ae ro s ta ty , dow olnie k ierow ane.

T ru d n o  przypuścić, ażeby  w ojskow i m ieli 
się w yrzec korzystan ia] z usług żeglugi pow ie­
trzn e j. B alon, szybu jący  w  obłokach , d rw i so ­
bie ze straży , ko rdonów , kaw alerji, p iechoty , 
w ałów , fortec i przeszkód sztucznych, a sam  
n a to m ia s t m oże się stać  n iebezpiecznym  przeci­
w nikiem  ; chcąc go zwalczyć, trzeba sam em u  
w znieść się w  pow ietrze  i zetrzeć się z nim  po 
n ad  ziem ią. I o to  m am y  w  perspek tyw ie  b itw y  
staczane  nad  ob łokam i i n ie  u stęp u jące  grozą 
tym , jak ie  będą w rzały na lądzie i w łonie 
oceanów .

Ł u d źm y  się a to li nadz ie ją , że kiedyś ludz­
kość w yrośn ie z b a rb a rzy ń sk ich  pow ijaków , że 
w alka o b y t złagodnieje  i znikn ie, a zjaw i się 
n a to m ia s t sz lachetne w spó łzaw odn ic tw o  n a  p o ­
lu nauk i, sz tuki i etyki... Że je d n a k  wiek XX 
n ie rozpocznie tej ery , za to  g w aran to w a ć  m o ­
g libyśm y z czystem  sum ien iem ... Za dużo  b o ­
w iem  krzyw d, za w iele ra c h u n k ó w  czeka za ła ­
tw ien ia , za w iele ap e ty tó w  szuka zaspoko jen ia , 
ażeby  b ro ń  zaw isła bezczynnie n a  kołku w n ie­
dalekiej przyszłości.

K R O N I K A .
U stąpienie p. Bobrzyńskiego. Do pism 

krakowskich donojzą, że wiceprezydent krajowej 
rady szkolnej, p. Michał Bobrzyński, wyjeżdża na 
dłuższy urlop z końcem czerwca. Urzędowo ustąpi 
z 1 października i wtedy otrzymać ma większe 
odznaczenie

A kcja w  sprawie kanałow ej. Komisja 
miejska, wybrana specjalnie dla czuwania nad spra­
wą budowy kanału wodnego, któryby szedł przez 
miasto Lwów, uprosiła w tych dniach jelnego 
z najzdolniejszych hydrotechników naszych, prof. 
Rychte a, ażeby zbada! i przedłoży! projekt trasy 
kanału na przestrzeni Lwów-Mikolajów. Prof Rychter 
przyjął zaproszenie i w tym celu rozpoczął już 
przedwstępne prace przygotowawcze.

Zarząd Czytelni k ato lick iej po dokonanych 
wyborach zorganizował się jak następuje: prezes 
prof. Maksymilian Thullie, wiceprezesi ks. dr. Aleksan­
der Pechnik i p. Władysław W rabec, sekretarz p. 
Władysław Seifert, zastępca sekretarza p. Marceli 
Gajewski, skarbnik p. Karol Balzer, kasjer p. Jan 
Urbanowski, gospodarz p. Józef Marczyński, zastępca 
gospodarze p. Marjan Tyszkowski, bibliotekarz p. Jó- 
zef Porth, zastępca bibliotekarza p. Józef Żuławski. 
Członkowie zarządu: prof. dr. Bronisław Dembiński, 
radea Ignacy Drewnowski, Zygmunt Kubicki, Marjan 
Ruckgaber, Józef Swiżewski, Kasper Weigel. Refe­
renci pogadanek i wieczorków pp. Gajewski i W ei­
gel. Komisja rewizyjna pp. Porth i Tyszkowski:

F ałszyw a pogłoska. Zapewaiają nas ze źró­
dła autentycznego, że wiadomość o zaręczynach lwow­
skiego komendanta korpusu, powtórzona przez jedno 
z pism miejscowych, jest zupełnie fałszywą.

Do przystojnych panów słów  k ilka... 
rozia len ia . Czemu rozżalenia ?... Nie pytajcie !... 
A raczej... — pytajcie... Jeśli już tak trzeba, opo­
wiem. Darujcie, jeśli gdzie niegdzie wymknie mi 
się jakieś słowo brutalniejsze. To, co się stało, jest 
więcej niż potworne !... Brrr... Ogarnia mną fu ria  
frangaise  na samą myśl o tem...

Życie jest piękne... Stanowczo... Tylko ludzie 
są źli... Naprawdę... A z ludzi najgorszymi są ci, 
t. zw. przystojni panowie... Potwory... O Boże...
Jak Ci mogło przyjść na myśl stworzyć coś podob­
nego!... I to się nazywa jeunesse d ’oree...

Skąd mi się wziął ten paroksyzm jadowitości ?.. 
Śmieszne pytanie... Gołąbka anielska przemieniłaby 
się z sekundową szybkością w wampira, lub krwio­
żerczą tygrysicę, gdyby jej opowiedziano to, co ja
wam tu opowiem.

Maleńki przykładzik potworności Izw. przystoj­
nych panów. Zaczerpnięty co prawda z dziejów bar­
dzo niedawnych teatru w... Texas, ale prawdziwy... 
daję słowo... prawdziwy...

Jedna ze znanych, sympatycznych, na rękacli i 
na ustach noszonych autorek, wystawiła tam t. j,
w tamtejszym teatrze swoją przepysznie zbudowaną 
sztukę. Nazywała się „Bomba na wiatr* (sztuka nie 
jej rodzicielka).

Sztuka zrobiła furorę. Fotele i loże uginały się 
pod opasłymi Texańczykami. Autorce wręczono 1 3 1/* 
koszów z kwiatami, 7 wieńców laurowych, 2 tom ­
bakowe. Złoty się spóźnił. Na jednej z szarf na po- 
midorowem tle widniał napis lilia  „Znakomitej 
autorce z prośbą o pisanie dla sceny w Texas aż

do skutku*. Owacjom nie było końca. Autorka 
wzruszona, zmoczyła aż pięć chustek od nosa naj- 
prawdziwszemi łzami wzruszenia, które reporter 
„W orlda texańskiego“ policzy! co do jednego i do 
potomności podał.

Cóż z tego jednak... C’esf le commencement 
de la  fin. W  dwa dni po premierze dyrekcja tea­
tru  w Texas otrzymała... sążnisty rachunek... za 
owe kwiaty i wieńce. Przedsiębiorca utrzymywał, że 
kwiaty pośrednio ktoś zamówił na conto dyrekcji. 
Gały efekt pry»ł... Zrobiła się straszna awantura itd. 
The rest is silence...

Oto jak wyglądają przystojni panowie, zachwy­
cający się sztuką na koszt dyrekcji teatru. Wy rozu­
miecie moje oburzenie !... Podziela je i moje pióro, 
które się trzęsie od spazmów wstrętu, na cały ród 
„przystojnych panów*.

W strętni i o obrzydliwi,., o tak... Sądzicie, że 
to wypadek odosobniony?... Gdzie lam... Na szczę­
ście, że to wszystko stało się tylko w Ameryce. U 
nas coś podobnego byłoby niemożliwe. Chociaż... 
11 n ’y  a que les morls qui ne rćoiennet pas...

Zmniejszenie ceny telegram ów  dla dzien­
n ików  w szystk ich  krajów. Chwalebną inicjaty­
wę powziął minister poczt we Włoszech, czyniąc 
staranie u wszystkich mocarstw zagranicznych, o 
zmniejszenie ceny telegramów przesyłanych lub 
otrzymywanych przez dzienniki wszystkich narodo­
wości. Taryfę oznaczą układy międzynarodowe.

Los „obieżysasów*. Z Hanoweru piszą, że 
znajduje się tam paręset Chorwatów, wysianych do 
Niemiec za zarobkiem, którego jednak nie znaleźli. 
Biedaey ci podzieleni są na grupy, wałęsają się po 
Hanowerze żebrząc po gminach litości ludzkiej. W ie­
lu z nich poumieszczano po szpitalach, z nędzy bo­
wiem wybuchł między nimi tyfus głodowy i świerzb. 
W dodatku nieszczęśliwi ci, kompletnie nie rozu­
mieją po niemiecku, nie mogą się z nikim porozu­
mieć. Jak się pokazało, zwabił ich tu jakiś oszusl, 
który pod pozorem dania dobrego zarobku, pobrał 
od każdego po 2 marki, wysłaf ich do Hanoweru, 
a sam się ulotnił.

Śmierć u łaskaw ionego zbrodniarza. 
W  Cieszyńskiem więzieniu zmarł więzień Porębski, 
który zrabował pewnemu preclikarzowi w Bielsku 
kilka centów i zab I go. Sąd przysięgłych w Cie­
szynie zasądził go dwa razy na śm ierć; pierwszy 
wyrok bowiem został zniesiony. Porębski został je ­
dnak ułaskawiony, a wyrok śmierci zamieniono na 
20 lat ciężkiego więzienia, od którego go śmierć 
wybawiła.

Edward VII. obwieścił w Curt Circular, 
że zamierza zmienić i powiększyć personal dworski. 
Za życia matki oburzał się zawsze na brak przepy­
chu i wspaniałości, któremi „odznaczały się* dwor­
skie przyjęcia. Służba pałacowego jest pod zarządem 
tak zwanego „master of the liauschold*, który po­
biera 1 .200 ft. pensji. Król zwiększy wydatki na 
kuchnię i pomnoży kapelę nadworną, tzw. „State 
Band*. Nad garderobą królowej będzie czuwała tzw. 
„Mistress of the Robes*, wybierana pomiędzy da­
mami dworu, lecz pobierająca zaledwie 500  ft. 
Wszystkie pensje dworskie zostały znacznie pod­
wyższone.

Zhrodnia moril n isty. Przed paru dniami 
rozegrała się w Lipsku istna tragedja, której ofiarą 
padła młoda 17-letnia szwaczka berlińska, niejaka 
Ludwika Linke. Do jej rodziców zgłosił się był przed 
4 tygodniami krewny, 27-lelni garson restauracyjny 
Keil, z Lipska, z zamiarem spędzenia dłuższego czasu 
w stolicy. Pomiędzy młodymi kuzynami zawiązał się 
wnet stosunek miłosny, który rodziców Ludwiki 
trwogą przejmował, gdyż dość wcześnie spostrzegli, 
iż Keil zdradza mocno podejrzane zboczenie umysło­
we. Był mianowicie zdecydowanym m o r f i n i s ł ą  
i co niezwyklejsza, kogo tylko znał, pragnął tym 
narkotykiem uszczęśliwić. Szczególnie jednak upatrzył 
sobie * a tk ę  Ludwiki za przedmiot swych namów 
usilnych do zażywania morfiny i pewnego razu wci­
snął jej w rękę tajemniczy pakiecik z listem, w któ­
rym ponownie przedstawiał ciotce „rozkosze* morfi- 
nisty i nakłaniał ją  do zakończenia z tem „nędznem 
życiem*, oczywiście z pomocą tyle zachwalanej prze­
zeń morfiny, dającej zgon „nadzwyczaj lekki i przy­
jem ny*. List ten zanieśli oboje wujostwo do policji, 
a gdy tam stwierdzono, że ów proszek był w istocie 
dużą dawką morfiny, postanowili nie puścić więcej 
szalonego najwidoczniej kuzyna do swojego domu. 
Za powrotem jednak nie zasiali ani jego, ani córki. 
W  śmiertelnym tedy strachu oczekiwali powrotu 
obojga z przechadzki. Gdy to nastąpiło, uradowali 
się szczerze, widząc Ludwikę w doskonałym hum o­
rze, straciła go jednak wkrótce usłyszawszy, że ro ­
dzice rozkazali Keilowi w tej chwili z domu ich się 
zabrać. Nazajutrz L. przyszła, jak zwykle, do szwalni, 
w które pracowała, lecz już nie powróciła stamtąd. 
Srodze zaniepokojeni jej nieobecnością rodzice roz­
poczęli niezwłocznie poszukiwania, mianowicie ojciec 
pojechał nazajutrz zaraz do Lipska, gdzie mieszkała 
matka Keila. Stanąwszy tam, dowiedział się, że jego 
córka z kuzynem poprzedniego dnia z Berlina przy­
jechała i w tej chwili siedzi w swym pokoju. Stro 
skany ojciec, gnany zlowrogiem przeczuciem, pospie­
szy! tam i oto co za widok straszny przedstawił się 
jego oczom. Na ścianie wisiał zimny już trup Keila 
a na łóżku leżały zwłoki Ludwiki, otrutej morfiną. 
Widocznie nasamprzód struł szaleniec młodą dzie­
wczynę, a potem sam się obwiesił.

Zepsuty dzwon. Przy jednym z najstarszych 
dzwonów niemieckich „Marja Gloriosa*, zawieszonym 
w tumie erftirckim, pękła i odpadła ty n i dniami 
część serca, ważąca 10 — 12 cetnarów. Na szczęście 
wypadek zaszedł, gdy już kończono dzwonić, niebyło 
wiec już wielkiego rozmachu. Dzwon „Marja Glo­
riosa* lany był w r. 1497 przez słynnego wówczas 
ludwisarza Gerharda z Kempen, £ ton jego słychać 
było na 2 3 mil dokoła. Dzwoniono weń zresztą
tylko na wielkie uroczystości. Kolos ten waży 275 
centnarów, jest 4 l/s łokcia wysoki a ma średnicy 6 '/ ,  
łokcia.

Szach karykaturzystą. Szach perski ucho­
dzi za wcale zdolnego karykaturzystę. Ściany jego 
apartamentów prywatnych obciągnięte są białym kar­
tonem, na którym szach kreśli rozmaite sylwetki i 
komiczne sytuacje. Jeżeli karton już cały zarysowany, 
szpanują na ścianę inny-

W ędrów ka ludów. Według statystycznych 
obliczeń, cyfra ludzi, którzy w ciągu 19 stulecia opu­
ścili swą ojczyznę i poszli szukać szczęścia w in­
nych krajach za morzem, dochodzi do 30 miljonów.

Rzadkiej operacji dokonał dr. F. D. Bird 
w jednej z klinik niemieckich na osobie 24-letniej 
mężatki. Usunął on jej z żołądka g u z l l  uncji ważący, 
10 cali obwodu i 6 cali szerokości, składający się 
ze zbitej masy włosów. Włosy te silnie cuchnące, 
były koloru czarnego, pomimo, że chora była blon­
dynką. Chora zgłosiła się do B., wskutek bólów, 
oraz wymiotów, trapiących ją od 6 miesięcy. Po 
dokonanej operacji nastąpiło rychle wyleczenie.

To w iosna chyba...
W eselem serca ziemię ogarnąłem,
Na duszę spadła słodkich dutr, ulewa,
W  źrenicach blaski promienieją kołem,
To wiosna chyba, to mój słowik śpiewa.

Nim łąka młoda pączkiem ziół rozkwitnie, 
Bezlistne szemrzą na sieroctwo drzewa,
Lecz w duszy lekko, jasno i błękitnie,
To wiosna chyba, to mój słowik śpiewa.

Odbiegły smutki — mej jesieni gońce,
Nie płacze troska — mojej fali mewa,
I cieszę się i duszą chwytam słońce,
To wiosna chyba, to mój słowik śpiewa.

Z kraju.
Jaworów. (K onskrypcja ) ludności wykazała 

w Jaworowie 10.046 mieszkańców cywilnych i 180 
wojskowych, 16 71 domów, a 1999 rodzin. Ponie­
waż Jaworów poraź pierwszy przekroczył cyfrę 10 
tysięcy mieszkańców, przeto też wszystkiem tutejszym 
urzędnikom należy się podwyższenie dodatku akty- 
walnego.

(K o le j) dla tut. miasta i powiatu jest obecnie 
sprawą najbardziej piekącą, bo dla braku kolei cały 
rozwój przemysłowy jest w zastoju. Podobno w le- 
cie ma się rozpocząć budowa kolei Janów-Jaworów, 
którą subwencjonuje rząd, lecz kolej ta może nabrać 
znaczenie dopiero przez połączenie na zachodzie 
z Radymnem, lub Jarosławiem. Wszystkie sfery de­
cydujące i posłowie nasi powinni jak najgoręcej po­
przeć budowę lej kolei. Słychać także o staraniach 
się o koncesję na budowę linji Rudki-Sądowa Wi- 
śnia-Jaworów-Niemirów-Horynice względnie Rawa 
ruska, która to linja miałaby istotnie wielkie zna­
czenie w razie wybudowania w królestwie kolei 
Tomaszowskiej.

(B udow a szkoły ruskiej)  4 klasowej naprze­
ciw ruskiego probostwa kosztem 32 .000  koron ma 
się wkrótce rozpocząć.

(Szkoła w ydziałow a ) męska ma być od naj­
bliższego roku szkolnego otwartą. Miasto czyni sta­
rania także o gimnazjum lub szkolę realną.

(K oszary) dla 2 szwadronów konnicy miasto 
zamierza wybudować. W  takim razie stałyby tu 3 
szwadrony konnicy, bo 1 szwadron już stoi.

Kraków. (P ytlasiński w Krakowie). W  prze- 
jezdzie z Warszawy do W iednia zatrzymał się tutaj 
znany atleta, Władysław Pytlasiński i wystąpił dwu­
krotnie w cyrku Victora, aby zmierzyć się z siłaczem 
Petrim  (Kroatem). W  pierwszym dniu walka nie zo­
stała rozstrzygnięta. Dnia następnego Pytlasiński, 
igrając formalnie, położył kroackiego atletę. P u­
bliczność, która na obu widowiskach przepełniła cyrk, 
śledziła przebieg zapasów z ogromnem zainteresowa­
niem, a gdy zwyciężył polski Ursus, poprostu popa­
dła w szał zachwytu. Tysiąc# ludzi wtargnęło na 
arenę, aby uścisnąć dłoń Pytlasińskiego. Chwiały się 
słupy, trząsł się dach od burzy oklasków, tłum 
ryczał, krzyczał, wył z radości! W  19 wieków po 
cyrkach rzymskich — ten sam zapal, ten sam za­
chwyt nad silną p ięścią!

Przem yśl. (Jeszcze jeden budynek, grożący  
zaw aleniem  się). O walącym się odwachu i zagro­
żonym moście już wiadomo. Obecnie do szeregu 
tych „wzorowych* budowli przybywa dworzec kole­
jowy, wzniesiony przed sześcioma laty kosztem kilku­
set tysięcy złr. W tych dniach, z okazji przeprowa­
dzenia drutów elektrycznych pokazało się, że belki 
dwupiętrowego westybulu są przegniłe i grożą ru ­
nięciem. Na razie podstęplowano cały sufit i zarzą­
dzono wymianę belek.

Skole. (W iosna). Od dawna nie pamiętamy 
tutaj tak wczesnej wiosny. Śniegu już nigdzie nie 
ma z wyjątkiem ciemnych jarów , deszcz ciepły 
w dniu 11 bm. wszystko spłukał. Nie pamiętamy, 
żeby tak wcześnie, jak w tym roku rozpoczęła się 
u nas wszędzie orka, bo z dniem 8 bm., ale biedny 
lud spieszyć się musi, bo ogromny w tym roku brak 
paszy i ciężko jej gdzie kupić, gdyż każdy rolnik 
potrzebuje jej dla siebie — więc kto jeszcze trochę 
siana zatrzymał na jarowanie, spieszy z orką, by 
bydło daremnie siana nie jadło — bo później chyba 
o głodzie by musiało stać. Kartofle już także zaczęto 
u nas sadzić.

Stanisław ów . ( W ypadek na kolei.) Pociąg 
na stacji w C.hryplinie pod Stanisławowem, przeje­
chał ucznia gimnazjalnego 6 klasy, niewiadomego 
nazwiska. Przy nieszczęśliwym znaleziono tobołek 
z bielizną i notatkami szkolnemi. Pierwszej pomocy 
udzielił przejechanemu dr. Drzewicki, który kazał 
odstawić go do szpitaia w Stanisławowie. Jest słaba 
nadzieja utrzymania nieszczęśliwego przy życiu.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 kw ietnia: P a w e ł  - C o m p  a g n i e  (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. T r u p a  F j.o rd , 
łyżwiarze na sztucznym lodzie: prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r l h o ,  ze swoimi 15 psami akroba- 
tami T b e  G i l b a r s ,  akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t  i E d l e r ,  scena alpejska. A. B o-K o u, scena żon- 
glei ska. F r i t z i S a r o 11 i, subretka. B u n g a r o  i 
M i s s  L a k a r a ,  japońskie igrzyska. C a s t e l  l i  d e  
V e r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-rnej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* Czytelnia katolicka we Lwowie zapowiada na środę 
dnia 17 kwietnia b. r. pogadankę o sprawach bieżących. 
Z pomiędzy wielu aktualnych spraw poruszone b ę d ą : 
kongres antialkoholiczny we Wiedniu i kolportaż kart 
z widokami. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
wolny.

* Zebranie tygodniowe odbędzie się w środę duia 17 
kwietnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa politechnicznego we Lwowie, ulica Chorąż- 
czyzny 1. 17. Na porządku dziennym: Dyskusja nad 
przedłożoną przez rząd ustawą „o ochronie przemysłu 
krajowego*. Dyskusję zagai dr. Jan Roszkowski.

* „Z Lutni*. Pierwsza poświąteczna próba chóru 
mięszanego z utworów wchodzących w program n»j- 
bliższego koncertu, odbędzie się w środę dnia 17 kwie­
tnia b. r., o c.zem zarząd zawiadamia członków Towa­
rzystwa.

* Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
przein. koncesjonowanych majstrów murarskich, ciesiel 
skich, kamieniarskich i studniarskich we Lwowie, odbę­
dzie się we czwartek dnia 18 kwietnia b. r. o godzinie 
5 popołudniu.

* Ofiary na Jasną Gorę (CXXI). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary : P p . : 
Zefiryna Szybalska ze Stanisławowa 2 k . ; .1. M. 
z Warszawy 2 k. R a z e m  (CXXI) 4 k .

Poprzednio wykazano 7 .179 k. 66 h., 1 rs.
1 obrączka złota, a więc razem  ( I  — CXXI) 
7.183 k. 66 h. 1 rs. i obrączka złota.

Składki na oele użyteczności publiczne] lub naro­
dowej.

D la  M. R o d z i e w i c z ó w n y ,  nadesłała p. Zofja 
S. z Podliorek 50 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a l a  A l b e r t a ,  P. L. 
S. ze Lwowa 10 kor.

Zmarli:
W Krakowie zmarł Władysław Rola R ó ż y c k i ,  

emerytowany komisarz namiestnictwa, przeżywszy lat 42.

Kołatki literackie i artystyczne.
Sepertoar tea tm  m iejssieg o  we Lw ow ie.

Dziś w e  w t o r e k  „Manon*, opera w 4 aktach
Masseneta. Gościnny występ panny Ireny Bohus-
sównej.

Jutro w ś r o d ę  przedstawienie amatorskie, na 
cel dobroczynny.

W e c z w a r t e k  „W esoła dwójka*, operetka 
w 3 aktach C. N. Ziehrera.

W p i ą t e k  „Życie na żart*, sztuka w 5
aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W  s o b o t ę  „Manon*, opera w 4 aktach
Masseneta. Trzeci i przedostatni gościnny występ 
panny Ireny Bohussównej.

Dr. Teodor Lierhammer, znakomity śpie­
wak, Lwowianin, któregośmy slyszeh zeszłego roku, 
a który świeżo, z olbrzym iem powodzeniem, koncer­
tował w Londynie i W iedniu, daje u nas koncert 
27 bm. Obfity program obejmuje pieśni w histo­
rycznym rozwoju od Astorgi (XVIII wiek) aż po 
najnowsze czasy. Obok znanych pieśni Galla, Nie­
wiadomskiego i Bersona, usłyszymy z niemieckich 
kompozytorów: Schumanna ( , lc h  G rollt n icht“),
Beethovena, Liszta ; z francuskich : Gounoda, Hahna, 
Possarda i C ham inade; pieśń angielską C lutsom a; 
Moniuszki Tren X i najpiękniejszą może pieśń 
Czajkowskiego „Tęsknotą*.

Oprócz te6o znana tutejsza pianistka, pani 
Ottawowa, odegra na fortepianie utwory Chopina, 
Schumanna, Moniuszki, Melcera „Prząśniczkę* i inne. 
Dla muzykalnych Lwowian zapowiada się więc pra­
wdziwa biesiada artystyczna, — Bilety są do naby­
cia w składzie nut p. Zadurowicza, ulica Akade­
micka 8 .

Nowe pismo polsk ie w Berlinie. Dnia 7 
kwietnia ukazał się pierwszy num er nowego pisma 
polskiego w Berlinie. Wychodzi ono pod tytułem 
Szkółka , jako tygodnik z obrazkami dla nauki do­
mowej ; wydawcą jest p. F. Zatachowslri, który ró­
wnież podpisuje redakcję. Po zawieszeniu wydawni­
ctwa poznańskiej Szkółki domowej, dotkliwie dal 
się tam uezuwać brak stosownego czasupisma dla 
dzieci i młodzieży, pozbawionej w szkole państwo­
wej nauki języka ojczystego. Szkółka  p. Załacho- 
wskiego zamierza brakowi temu zaradzić

Oryginalne listy  Krasińskiego, Słowackiego, 
Odyńca, Kościuszki, Borkowskiego, Goszczyńskiego, 
rękopis „Pieśni o ziemi naszej* Pola i wiele in­
nych ciekawych przyczynków do historji literatury 
i dziejów naszych, znajduje się w znanym tutej-
azym handlu antykwarskim i składzie obrazów, Jó­
zefa Tomasika (ul. Jagiellońska 8). Do najcieka­
wszych naieżą : list Słowackiego do matki z datą
Paryż 10 października 1847, listy Krasińskiego 
z lat 1834 i 1838, list W acława Hanki pełen 
szczegółów o Mickiewiczu, list Kościuszki z obozu 
itp., a prócz tego znawcy mogliby odkryć jeszcze 
niejeden ciekawy autograf.

Nowy pianista polsk i Gazety berlińskie
pełne są pochwał dla nowego pianisty Polaka, p. 
Leopolda Godowskiego, który odebrawszy wykształ­
cenie muzyczne w Ameryce, wybrał się na tournće 
artystyczne na stary ląd, a więc wprost przeciwnie, 
niż się zwykle dzieje, bo pianiści europejscy udają 
się zawsze po złoto i oklaski do Ameryki Bajeczna 
technika tego wirtuoza ma się łączyć u niego 
z wielkiem uczuciem w grze, a jego wykonanie 
Chopina uważają krytycy za wzorowe.

Nowa opera czesk iego kompozytora,
Karola Weissa, została wystawioną po raz pierwszy 
po niemiecku na scenie niemieckiego teatru w P ra­
dze. Tytuł je j :  „Żyd polski*, a libretto wzięte jest 
ze znanej powiastki Erckmanna-Chatriana. Opera 
tak się podobała, że zaraz zakupił ją  nadworny 
teatr drezdeński, gdzie wkrótce zostanie wysta­
wioną.

razy dziennie O
o godz. 8  rano i  o goflz. 3  popol. U

w ychodzi

„ D Z I E N N I K  P O L S K I''
Prenum erata m iesięczna

za dw a w ydania dziennie

we Lwowie zł. (2  korony),

(za d w u razo w ą dostaw ę do dom u do p łaca  się 
3 0  ct. ( 6 0  h a l.) ;

na prow incji 1 zł. 25 ct. ( 2  kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką I zl. 5 0  ct.). 

P re n u m e ra to ro w ie  o trzy m u ją  codziennie p o ­
w ieść w fo rm acie książkow ym .

P o jedyóczy  n u m e r p o ra n n y  kosztu je we 
L w ow ie 1 */* ct- (3 hal.), na p ro w in cji 2 1/* ct. 
(5 hal.).

Po jedynczy  n u m e r w ieczorny kosztu je we 
L w ow ie 4 ct. (8 h a l.) , na p row incji 5 ct. (10  
ha l.) .

Pieśń wiosenna.
Bajka.

Żył pew nego razu  su łtan , k tórego  skarb  
byl pusty . R ozm yślał więc ciągle o now ych p o ­
d a tkach .

P ew nego  dn ia  w ezwał do siebie w ielkiego 
w ezyra  i r z e k ł :

— Słyszę, iż w ielu  poetów  je s t w  naszym  
k r a j u ! Jaka je s t ich liczba ?

—  Czternaście tysięcy podług wykazu, effen- 
di — odpowiedział wezyr —  ale zdaje się, że 
ich jest więcej jeszcze.

— C zternaście tysięcy ?!... — krzyknął su ł­
tan  — cz ternaście tysięcy po etó w  je s t w  m oim  
k ra ju  ? A rm ję, złożoną z cz te rn astu  tysięcy d a r ­
m ozjadów , m am  w sw ym  k ra ju !  Czem uż ci lu ­
dzie nie p rac u ją , czem u nie w ezm ą się do rę ­
kodzieł, czem u nie czynią n ic  p o ży teczn eg o ?  
Ale ręka m oje te raz  spocznie n a  n i c h ! K to od 
dzisiaj zechce być p o e tą , m usi wielki p o d atek  
płacić do  m ego sk a rb u  !

— A ch, pan ie , w szyscy ci ludzie n ie  są  w 
s ta n ie  zapłacić choćby  na jm n ie jsze j su m y !

— A więc każdem u, k tó ry  zechce je szcze  
tw orzyć, dasz cztedzieści razów  w  p ię ty ! I d ź !



DZIENNIK POLSKI z dnia 17 kwietnia 1901 r. .i

I ta k  p rzy  odgłosie b ęb n ó w  ogłoszono w  
calem  p ań s tw ie  w olę su łtan a .

Na poetów  pad ł s trach , lecz zarazem  roz­
kaz w yw ołał w  nich w ielkie obu rzen ie . Ze 
w szystkich s tro n  k ra ju  schodzili się oni na n a ­
rad y . N a w zgórzu lau ro w em  odbyło  się ze b ra ­
nie, a rozgoryczenie by ło  tak  w ielkie, iż jed en  
z m ów ców  zap ro p o n o w ał zw ołan ie pod  b ro ń  
14.000 m ężów , skom ponow an ie  p ieśn i w o jen ­
nej i w y stąp ien ie  przeciw  ty ran o w i. Ale zgro­
m adzen ie  orzekło , iż n iem ożliw ą je s t dalsza 
tw órczość poetycka, gdyż trz e b a b y  zap łac ić  u -  
stan o w io n y  podatek , coby im , poetom , u b li­
żało !

D ługa, tęga zim a zap an o w ała  w  k ra ju  
i w ielka nędza s ta ła  się pow szechną. N aw et 
i su łtan o w i by ło  czegoś sm u tn o , pom im o, iż 
siedział w  p ięknym  pałacu  i na niczem  m u nie 
zbyw ało . Ale zim a coraz silniej zaciskała oko ­
wy, a w iosna nie przychodziła .

S u łta n  więc rozkazał w ezyrow i przygo to ­
w ać k araw an ę, n ape łn ić  skrzynie p ięknem i p o ­
d ark am i i o fiarow ać je  w iośnie, p rosząc o ja k -  
n a jp ręd sze  przybycie.

K ara w a n a  długo m usiała  w ędrow ać, zan im  
n ap o tk a ła  W iosnę. S poczyw ała ona obok s tru ­
m ien ia , pasła  b a ra n k i i g ra ła  na fu jarce . U ra ­
do w an y  pośpieszył do niej w ezyr i p rzedstaw ił 
je j p ro śb ę  sw ego p an a .

Ale odpow iedź W iosny  n ie była p rzy ­
chy lna :

— J a  do w as już  nie przy jdę , p o d ark i m o ­
żesz zab rać  z po w ro tem  sw em u p a n u !

A kiedy w ezyr nalegał, ażeby m u przyczynę 
sw ej n ie łask i w y jaśn iła , rzekła :

— Gzy sądzisz n ap raw d ę , iż jaDym  p rzy ­
szła do  k ra ju , gdzie p rześlad o w an i są poeci ? 
S u łta n  tw ó j je s t b a rb a rzy ń cą , więc nie chcę z 
nim  m ieć m c do czynienia.

— Ależ, d roga W iosno, w ysłuchaj m nie 
tylko 1 — prosił w ezyr. — W łaśn ie  d latego, 
iż p an  m ój m a dla ciebie w ielką cześć, nie 
chce, ażeby n iepow ołan i cię op iew ali, a tylko 
ażeby  pieśn iarze, k tórych  im>ę zostan ie  n ie ­
śm ierte lne , głosili k rasę  tw o ją !

— B ardzo  m u jestem  w dzięczną — b rzm ia­
ła odpow iedź W iosny  — ale p raw dziw ą ra d o ­
ścią było dla m nie w idzieć, iż w  czasach tych, 
pełnych  m aterja lizm u , je s t je d n ak  g ars tk a  ludzi, 
k tórzy  m n ie  kocha ją  i podziw iają . A  któż p o ­
w iedział tw em u w ładcy, iż w łaśn ie m iędzy tym i, 
których  on uw aża za n iepow ołanych , nie zn a j­
dzie się taki, k tórego  im ię nie p rze b rz m i?  Ale 
w  k ra ju  tak  barb arzy ń sk im  jak  w asz je s t to  
zupełnie n iem ożebne.

I w ezyr m usia ł w racać z bezskutecznej w y­
cieczki.

K iedy jednakże nędza w  k ra ju  coraz się 
zw iększała, n a ró d  w ysłał do su łtan a  depu tac ję , 
k tó ra  rz e k ła :

—  P a trz , w szak, m y tw oi w iern i p oddan i, 
bądźże więc ty  nam  łaskaw ym  w ła d c ą ! O znieś 
to  s traszn e  p raw o , k tó rem  k rępu jesz  poetów ; 
a  gdy poeci p ieśn i zaczną tw orzyć, m usi w io­
sna  pow rócić .

Ale su łtan  roześm iał się ty lko w zgardliw ie 
i rzeki:

— W szyscyście g łupcy!
T ejże  jed n ak  nocy  su łtanow i w e śnie u k a ­

zała się ta jem nicza ja k aś  tw arz  i rzekła m u :
— Na w schodzie tw ego  p ań s tw a  żyje gar- 

■tk* łu d z i —  śpiew aków . P o k ry jo m u  n a p a w a ją  
się on i d a ra m i m uzy, nie p u b liku jąc  ich. P oślij 
ku n im , a będziesz pocieszony.

K iedy przyszli posłow ie od su łtan a , poeci 
w ybra li z pośród  siebie najp iękniejszego  m ło­
dzieńca, w ykąpali go, w yczesali jego długie, 
p iękne w łosy i w ypraw ili w  drogę.

P iękny  m łodzieniec s ta n ą ł p rzed  su łtanem  
z po d n ie sio n ą  głow ą.

Gdy te n  z a p y ta ł :
—  T o  ty  je s te ś  w y b ran y m  p o e tą ?
— Ja n im  je s te m ! — odpow iedzia ł i za­

czął śp iew ać sw ą p ieśń  na cześć W io s n y !
Jak  tylko dźwięki p ieśn i doszły do n ieba, 

słońce zesłało sw e ciepłe, ja sn e  p ro m ien ie  ku 
ziem i, p taszk i zaczęły śp iew ...

—  Idzie, idzie — w ołał n a ró d  — W .osna 
idzie, to  je j posłow ie !

A więc su łtan  i jego  dw orzan ie  pow siadali 
na  konie, ażeby w yjechać W iośn ie n a  sp o tk a ­
nie. A kiedy byli już od niej n iedaleko , su łta n  
zsiadł ze sw ego w ierzchow ca i począł się jej 
kłaniać.

W io sn a  zbliżyła się doń  życzliwie i za­
p y ta ła  :

—  Czy będziesz o d tą d  d o b rym  p an e m  dla 
m ych paziów ?

— U fundu ję  nag rodę  p ań s tw o w ą  za n a j­
lepszą p ieśń  w iosenną — o d p arł w zruszony  
su łtan .

— A w szystkie p ieśn i n ad es łan e  na k o n ­
ku rs sam  bedziesz czytał, ty ra n ie !  — brzm iała  
odpow iedź — to  będzie tw o ja  k a ra !...

Izba sadow a.

funkcje w iceprezesa. Od pół roku będąc  za rząd ­
cą d ru k arn i, często do niej n ie  przychodził.

W  sp raw ie  zajścia w  K asie z oficeram i 
zeznaje , że a n i o n  sam  n ie ogran icza ł ich w ol­
ności, an i nie uw ażał, ab y  toż sam o  drudzy  
ro bo tn icy  czynili. O w szem , w śród  tłu m u  ro b o ­
tn ików  w  K asie to ro w ał im  drogę, a po  za ła ­
tw ien iu  się z R egerem , sam  im drzw i o tw orzył 
i zrobił w olną drogę. W ogóle nie zauw ażył, by  
k toś w ów czas obraził oficerów .

P ierw szy  ś w ia d e k , po ruczn ik  A leksander 
C z e c h ,  tym  razem  n iezaprzysiężony, zeznał, iż 
zda je  m u się n ap ew n o , że Kolkiewicz był tym  
sam ym , k tó ry  p ierw szy d rw in am i p rzy ją ł w  K a­
sie oficerów , py ta jących  o R egera: „Ja je s tem  
R e g e r ! . . .“ — Z eznaje d a !ej, że K olkiewicz w raz 
z R egerem  żądali od nich odw ołan ia obrazy  
R egera  i d an ia  słow a h o n o ru , że R eg era  nie 
b ęd ą  n ap ad ali, lecz zadow olą  się w yrokiem  
sądow ym .

Słow a tak iego  dać nie m ogli, bo  uw ażali 
siebie jak o  zastępców  ko rpusu  oficerskiego 58 
pu łku , od k tórego  nie m ieli upow ażn ien ia . S p e ­
cjaln ie Kolkiewicz m iał pow iedzieć, że nie w y j­
d ą  w pierw  z lokalu kasy, póki nie uczynią 
tego, czego się od nieb żąda . Z eznaje także j e ­
dn ak  p. C z e c h ,  że po  całej a w a n tu rze  w  k a­
sie, Kolkiewicz, jak  m u się zda je , był tym , k tó ­
ry  m u o tw orzył d rzw i i w skazał w olną do  w y j­
ścia d rogę. Co do sy tu ac ji oficerów  w  kasie, 
p rze d staw ia ją  ją  tak , że gdyby  chcieli gw ałtem  
tię  uw oln ić od natarczyw ości ro b o tn ik ó w  przy 
w yjściu, by łoby  m usiało  przy jść do użycia 
b ro n i.

Ś w iadek , po ruczn ik  J a n F i d e r m u c ,  ró ­
w nież nie zaprzysiężony, zeznaje m niej w ięcej 
zgodnie ze sw ym  k o le g ą ; słyszał, że Kolkiewicz 
m ów ił, iż nie w ypuszczą oficerów  z kasy i w i­
dział go sto jącego  w  tłum ie , k tó ry  drzw i do 
w yjścia zagradzał. Z eznaje n as tęp n ie , że K ol­
kiewicz u sp o k a ja ł robo tn ików , ale zarazem  i 
d rażn ił.

Jako  dalszy św iadek  w chodzi W ito ld  R e- 
g e r  w  m u n d u rze  „gem einera" ob ro n y  k ra jo ­
wej, pełn i bow iem  obecnie służbę ja k o  „ersatz- 
rez e rw is ta" , m im o trzy k ro tn eg o  defin ityw nego 
uw o ln ien ia  go od w ojska. P ro s i o zw olnienie 
go od sk ład an ia  św iadectw a w  te j sp raw ie , bo 
gdy w yrok  przeciw  n iem u  w  pop rzedn im  p ro ­
cesie w y d an y  nie je s t jeszcze p raw om ocnym , 
m ógłby w ejść w  kolizję ze sw ą w łasn ą  sp raw ą . 
M otyw a te  uznał try b u n a ł i p ro k u ra to r , uw o l­
n iono  więc R egera  od  sk ładan ia  św iadectw a.

O sta tn i św iadek  T eo d o r C i s e k ,  egzekutor 
kasy chorych  w  P rzem yślu , zaprzysiężony, za­
p y tan y  o przeb ieg  zajścia w  kasie dn ia 2f> 
w rześn ia 1900, zeznaje, że będąc  za ję ty  w  d ru ­
gim  p o k o ju , n ie  w ie, o czem m ów iono  w 
p ierw szym . W edług  jego zeznań , p o b y t ofice­
rów  w  b iu rze  m ógł trw ać  około k w ad ran sa . 
Pogróżek an i słyszał, an i w idział, czy wogóle 
oficerom  drogę zagradzano .

Na tern ukończono p o stęp o w an ie  dow odo­
we. W nioskow i ob ro n y  o pow ołan ie now ych 
trzech św iadków  do rozp raw y , odm ów ił try b u ­
nał, poczem  p ro k u ra to r , p . H ay d e re r, w  n ie- 
bardzo  długim  w yw odzie, o b staw ał przy tw ie r­
dzeniu  ak tu  oskarżen ia , iż Kolkiewicz je s t w in ­
nym  zb rodn i gw ałtu  publicznego, przez zm usza­
nie po ruczn ika Czecha i F iderm uca  do pew nych  
św iadczeń. W y n ik a  to  ze stanow czych  w  te j 
m ierze zeznań  obu  poruczników .

O h ro ń ca , dr. Z ipper, zaznaczył, że wobec 
b rzm ien ia  p ierw szego w yroku, m a bardzo  ła ­
tw e  zadan ie . O skarżen ie nie zaw iera  przeciw  
K olkiewiczowi żadnych  now ych m om entów , an i 
dow odów  w in y ; p ro si p rze to  o uzn an ie  R otkie­
w icza n iew in n y m .

P o  V* godzinnej n a rad z ie  w ydał try b u n a ł 
o godzinie pół do 2-giej po  po łudn iu  w yrok, u- 
z n a j ą c y  K o l k i e w i c z a  w i n n y m  z b r o d n i  
g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  z §. 93 i z a s ą d z i ł  
g o  n a  d w a  t y g o d n i e  w i ę z i e n i a ,  o b o  
s t r z o n e g o  p o s t e m  r a z  w  t y g o d n i u .  

O skarżony w yrok  przy ją ł.

W o j  r  a.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L on d yn  16 kw ie tn ia . Do D a ily  M a il 

donoszą z D u rb a n u , że K afrow ie  w N ata lu  
przygo tow ują  się do pow stan ia . N a czele ru ch  u 
sto i czarne duchow ieństw o  ew angelickie. P rz y ­
czyną p o w stan ia  je s t  p ragn ien ie , ab y  A fryka 
pozosta ła  w yłącznie w  p o siad an iu  tubylców . 
K afrow ie p o sia d a ją  bard zo  rozgałęzioną i w y­
b o rn ie  u rząd zo n ą  organizację.

L on d yn  16 kw ietn ia . K itchener donosi 
z P re to r j i :  Anglicy zdobyli obóz B oerów , za­
b ra li działa, am un ic ję , w iele bydła . S tra ty  B o­
erów  w  ludziach są dosyć znaczne, s tra ty  A n ­
glików  m ałe .

L W Ó W  16 kw ietn ia .
Napad na oficerów 58 pułku piechoty  

w  Przemyślu.
S p ra w a  rzekow ego n a p a d u  na p o ru czn i­

ków  58  pp. C zecha i F iderm uca w P rzem yślu , 
będąca w  lu tym  b r. przedm iotem  kilkodniow ej 
rozp raw y , w róciła pon o w n ie  na stó ł try b u n a łu  
w yroku jącego  w e Lw ow ie. D odatkow o s ta n ą ł 
w czoraj przed sądem  T ad u sz  K o l k i e w i c z ,  
w ydaw ca i re d a k to r  Głosu preeniysliego, k tó ry  
d o ro zp raw y  p ierw szej, m im o w ezw ania i poszu­
k iw ań  n ie  s tan ą ł. W edług  dodatkow ego  ak tu  
o skarżen ia , m a on  być tym  sam ym , k tó ry  ofi­
cerom  pow yżej w ym ien ionym , m ia ł w zb ran iać  
w yjścia z loka lu  przem yskiej K asy chorych  i od­
g rażał się im.

O skarżenie w nosi p ro k u ra to r  H ay d e re r. W  
skład  try b u n a łu  w chodzą radcy  A dam iak , Szy- 
rnonow icz i Jasińsk i pod  przew odnictw em  p re -  
zyden . P rzyłuskiego. R o zp raw ie  p rzysłuchu je  s ię : 
p o d p u lk o w n ik -au d y to r i podpu łkow n ik  58 pułku  
* P rzem yśla . W  a u d y to rju m  z 10 oficerów  58 
pułku i bardzo  m ało  cyw ilnych słuchaczy. K ol­
kiew icza b ro n i adw . dr. Z ipper, Który n a  w stę­
p ie uczynił w niosek o odesłan ie  ro zp raw y  przed 
sąd  przysięgłych, tem b ard zie j, że o to  sam o  m a 
ju ż  Kolkiewicz w to c z o n y  p roces p rzed  ław ą 
przysięgłych w  P rzem yślu .

Kolkiewicz do w iny  się nie p o czu w a; p o ­
w iada , że zachow yw ał się zaw sze tak tow n ie , a r ­
tykułów . p o d aw an y ch  do Głosu przemyskiego  
często nie czytyw ał, w  kasie chorych  zaś pełn ił

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Konsystorz papieski.
R z y m  16 kw ie tn ia . N a odby tym  w czoraj 

konsystorzu  ogłoszono między innem i n as tęp u  
jące  n o m in a c je : księcia b iskupa P u z y n y  na 
k a rd y n a ła , ks. K ł o p o t o w s k i e g o  n a  rz. ka t 
m etropo litę  w  M ohylew ie, ks. N i e d z i a ł k o w ­
s k i e g o  n a  b isk u p a  w  Ż ytom ierzu , h r. S z e m -  
b e k a  na b isk u p a  w  P łocku, ks. W  a ł ę g i na 
b iskupa w T a rn o w ie  i ks. S i m  o n  a  n a  a rcy ­
b iskupa in  parłibus infidelium .

Płace robotników salinarnych.
W ie d e ń  16 kw ietn ia . M in isterstw o  skar 

bu  zaprow adziło  od dn ia 1 kw ie tn ia  w  ta ry ­
fach zap ła ty  we w szystkich e ra rja ln y c h  sa linach  
isto tne  po lepszenie, a tu  w skutek  u s tan o w ien ia  
trzech klas w y n a g ro d z e n ia , każda po  trzy sto  
p n ie , w  ob ręb ie  k tórych  p o su w an ie  się naprzóc 
odbyw a się już po trzech  la tach  n ie n a g a n n e  
służby.

W  ten  sposób  oprócz częściowego pod 
w yższenia dolnej i gó rnej g ran icy  u s ta n o w io n e ­
go w ynagrodzen ia , przez w staw ien ie  trzecich 
s to p n i w ynagrodzen ia  w każdej klasie, a u gali 
cyjskich ro b o tn ik ó w  sa lina rnych  przez opuszczę 
n ie najn iższych  klas w ynagrodzen ia , p o w sta je  
znaczne polepszenie w  sto sunku  do daw niejszej 
ta ry fy , n a  czas ćw iczeń w ojskow ych żonatych  
ro b o tn ik ó w  sa lina rnych , p rzyznano  im  pom oc 
p ieniężną w  w ysokości kw oty, ja k ą  o trzy m u ją  
chorzy. N adw yżka obciążen ia skarbu  p ań s tw a  
z tego p o w odu  w ynosi rocznie 180 .000  koron

Komisja d la statyetyk i handlow ej.
W ie d e ń  16 kw ietn ia . N a o dby tem  w czo­

ra j pod  p rzew odn ic tw em  m in is tra  h a n d lu  Calla 
o lenarnem  posiedzen iu  now ou tw orzonej n ie u ­

s ta jące j kom isji dla sta ty sty k i ruchu  h an d lo w e­
go, n a  k tó rem  obecn i byli p rzedstaw ic ie le  m m i­
n is te rs tw  h and lu , sk a rb u , ro ln ic tw a i kolei, z a ­
s ta n aw ia ł się m in is te r Cali n ad  w ażnością ta -  
de j sta ty styk i i zaznaczył, że ożyw ione stosunk i 
austrjack iego  św ia ta  hand low ego  z w ęgierskim , 
n ak a zu ją  rezu lta ty  tej s ta ty sty k i u w ażać za w y­
b itn y  środek  oceny d la  h an d lo w o  politycznego  
s to su n k u  do W ęgier, z k tó rym i jesteśm y  w  tak  
p rzy jaznych  sto su n k ach  i chcem y n ad a l p ozo ­
stać  i ja k o  cen n ą  pom oc w przyszłej regulacji 
s to sunków  hand low ych  z W ęgram i. P rzez u m o ­
wy z rządem  w ęgierskim , udało  się w d rodze 
w spó łdz ia łan ia  w ydać s ta ty stykę w zajem nego 
o b ro tu  to w aró w . Dzięki gotow ości św ia ta  h a n ­
dlow ego m ożna było  pokonać trudnośc i, n a s trę ­
czające się sta ty sty czn em u  ujęciu o b ro tu  to w a­
rów  w  ob ręb ie  jednego  w spólnego  te ry to rju m  
celnego. M inister ap e lo w ał w końcu do czynnej 
eom ocy członków  now ej kom isji. (Żyw e oklask i). 
P o  podziękow aniu  przez p. L indheim a m in is tro ­
wi za jego  obecność, w  czem widzi dow ód p ie ­
czy m in is tió w  dla p o trzeb  św ia ta  hand low ego , 
n as tąp iło  u k o n sty tu o w an ie  się oddziałów  facho­
w ych i w ybór ich przew odniczących .

N iem iecki następca tronu.
W ie d e ń  16 kw ietn ia . W io sen n ą  p a ra d ę  

w ojskow ą, k tó ra  m ia ła  się dziś odbyć w  o b e ­
cności niem ieckiego n as tęp cy  tro n u , od łożono  z 
eow odu brzydkiej pogody.

W ie d e ń  16 kw ietn ia. N iem iecki n a ­
stępca tro n u  hył w  po łudn ie  n a  śn ia d an iu  
u posła baw arsk iego , gdzie był rów nież a m b a ­
sa d o r  E u len b u rg  z żoną, k o m e n d an t k o rp u su , 
o raz  saski poseł R'ex z żoną.

W ypadki w  Chinach.
B er lin  16 kw ietn ia. Local Anzeiger  d o ­

nosi z PeKinu pod  d a tą  w czo ra jszą: A reszto ­
w ano  dziś pew nego m łodego C hińczyka, n azw i­
skiem  H o -w a n , m ordercę  k a p ita n a  B artscha . 
Uwięziony przyznał się do  zbrodn i, tw ierdząc, 
że popełn ił j ą  w  un iesien iu , w yw ołanem  złem 
obejściem  się z nim  k a p ita n a . Z resztą Chińczyk 
chełpi się popełn ionym  czynem . P rócz H o -w a n a  
uw ięziono jeszcze w spó ln ika zbrodn i, o raz dw óch 
innych  C hińczyków , k tórzy  należą do w innych  
m orderstw a .

S z a n g a j  16 kw ietn ia . W edług  te leg ram u  
dziennika N ord C hinaD aily News, pew ien  w y­
b itny  m ąż s ta n u  o trzy m ał z S ingan fu  w iad o ­
m ość, że dw ór ch ińsk i czyni p rzygo tow an ia  do 
w yjazdu do S ian g -jan g  w p row incji H ap e . D o ­
niesienie to  zda ją  się po tw ierdzać f a k ta , że 
wszyscy sta li u rzędnicy  sześciu m in is te rs tw  w y­
jechali z P ek in u  do S in g an fu  w  p rzek o n an iu , 
że w kró tce m a być in n e  m iasto  o b ra n e  za s to ­
licę C hin . T akże k o m e n d an t żan d arm erji pe- 
cińskiej zna jdu je  się w  drodze do S ingan fu .

Studenci polscy — a rozruchy w  Rosji. 
W a r t z a w a  16 kw ietnia. G rono  s tu ­

d en tó w  R o s ja n , p rzyby łych  do W arszaw y , jak o  
delegacja u n iw ersy te tó w  rosyjskich, z zam iarem  
w ciągnięcia m łodzieży polskiej do rozruchów , 
spo tka ło  się ze stanow czą  odm ow ą.

P om iędzy  s tu d e n ta m i polskim i k rąży ła ode­
zw a, k tó rej głów niejsze u s tę p y  b rz m ią : „D o­
tychczas każdy ru ch  s tu d e n tó w  rosyjskich, w  ch a­
rak te rze  m niej lu b  w ięcej rew olucy jnym , od b i­
ja ł się żyw em  echem  w śród  m łodzieży naszej, 
ktÓLej ogół gorący , a m ało  kry tyczny, p rze d s ta ­
w iał d o tąd  bard zo  w rażliw y g ru n t dla w szel­
kiego ro d za ju  ag itacy j. S tan o w isk o  jed n ak , za­
ję te  przez n as  w  roku  b ieżącym , św iadczy n ie­
w ątp liw ie  o głębszem  p o jm o w an iu  zad ań  n a ro ­
dow ych przez ogół s tu d en tó w . —  My, m łodzież 
polska, stan ę liśm y  św iadom ie po za obrębem  
w szechrosyjskiego rew olucyjnego  ruchu .

P o p ie ran ie  z zasady każdego ruchu , je s t 
ab d y k acją  ze zdrow ego rozsądku  i św iadectw em  
politycznej n iepoczytalności. — Niech s tudenci 
R o s jan ie  n ie  zap o m in a ją  o tern , że są  p rzy b y ­
szam i i że nie m a ją  p raw a  narzucać nam  sw ych 
żąd ań . —  My m am y  w łasne cele, naszą  w łasną  
p racę , dla k tó re j sil po trzeba  dużo, a dla k tó ­
re,, pom ocy nie spodziew am y się zn ikąd."

O dezw a pow yższa ch a rak te ry zu je  u sp o so ­
b ien ie w iększości. Lecz i w śród  m niejszości h o ł­
du jące j zrazu p ro jek tom  rosyjskim  i teo rjom
m iędzynarodow ym  przew ażyło p rzekonan ie  bez­
celowości m ieszania się do  rozru ch ó w  s tu d e n c ­
kich w  R o s ji.” W yrazem  z a p a try w a ń  tej m niej 
szóści je s t in n a  odezw a, w  której cz y ta m y : 
„W ystąp ić  nie m ożem y. G arstkę  p ro testu jący ch  
rozm iecionoby  po R osji całej. Ale z ogó lno­
ludzkiego i postępow o-rew olucy jnego  stanow iska, 
w znosząc się p o n a d  poziom  w ym agań  i in te re ­
sów  naszych  narodow ych , ośw iadczam y, że całą 
m ocą p rag n ie ń  so lidaryzu jem y się z kolegam i 
R o s ja n a m i" .

Z daje się więc, że m niejszość m łodzieży,
sk ło n n a  do rozruchów , w  tych  słow ach zaw arła
osta teczną  rezygnację z n iebezpiecznych p lanów .

Hakatyzm.
P o z n a ń  16 kw ietn ia . R ządow e „c en tra l­

ne b iu ro  dla podn iesien ia  niem iecki, go prze 
m ysłu  fabrycznego  w  p ro w in c jach  po lsk ich", 
założone dn ia  7 m aja  roku  zeszłego, w ydało 
obszerne sp raw o zd an ie  ze sw ej działalności, z k tó ­
rego  dow iadu jem y się, iż rządow a ta  in s ty tu c ja  
p rzygo tow ała  p rzedw stępne kroki ku założeniu  
n iem ieckich  fab ryk  narzędzi rolniczych, bud o w y  
w agonów , kotłów  parow ych , o d .cw arn i żelaza i 
b u dow y  konstrukcy j że la zn y c h , ab y  wyprzeć 
przem ysł polski już  rozw in ię ty  na po lu  p rze ­
m ysłu  żelaznego.

D alej p rzygotow ano założenie n iem ieckiej 
fab ryk i czekolady dla w ytw orzen ia konkurenc ji 
is tn ie jącym  polskim  fabrykom  czekolady w P o ­
zn an iu . N astęp n ie  zaś p rzygo tow ano   ̂założenie 
fab ryk i w yrobów  z glinki, p rze tw o ró w  torfu  
fab ryk i szkła, cem entu , p ap ie ru , p rze tw o ró w  
chem icznych i sztucznych naw ozów , pon iew aż  
i n a  tern po lu  przem ysł polski je s t  czynny.

Roboty m iejskie.
K r a k ó w  16 kw ietn ia. K om isja  in w es ty ­

cy jna rad y  m iejskiej odbyła pod  p rze w o d n i­
c tw em  prez . F ried le ina  p usiedzenie. D yrek tor 
b u d o w n ic tw a m iejskiego W dow iszew sk i odczy­
ta ł e la b o ra t o p rogram ie rozpoczęcia rozm aitych  
ro b ó t i budow li m iejskich, obliczonych ogółem  
n a  11 m iljonów  koron . R ozw inęła się obszerna  
dyskusja . P rzew ażyło  zdanie , że znaczną część 
tych ro b ó t m ożnaby  bez szkody dla gm iny  od ­

roczyć, lub  n a w e t zan iechać. N ależy się zaś 
ograniczyć n a  ro b o ty , k tó reby  przyn iosły  gm i­
nie ja k  najw iększe dochody, n . p . rozszerzenie 
rzeźni i t. p. P o ru sz o n o  m yśl konw ersji n iek tó ­
rych długów  g m in y ; w  razie bow iem  k o n w er­
sji, m ożnaby zaciągnąć 2 -m iljo n o w ą pożyczkę 
bez zbytn iego  obciążen ia gm iny. W y b ran o  ko ­
m itet, k tó ry  ro zp a trzy  tę  sp raw ę.

K o le j R a d o m - W a rs z a w a .
R a d o m  l( i kw ietn ia . O dbyła się tu n a ­

rad a  przedstaw icie li z iem ian, przem ysłow ców  
kupców  n a d  p ro jek tem  budow y kolei R a d o m - 

W arszaw a , p ro jek t jednog łośn ie przyjęto . 
U c ie c z k a .

B er lin  16 kw ie tn ia . A sesor A lvensleben, 
syndyk berlińskiego L an d b a n k u , uciekł do A m e­
ryki. zadłużyw szy się n a  200  tysięcy m arek .

K r a k ó w  16 kw ietn ia . N a dzisiejszem  
p o p o łudn iow em  posiedzeniu  pow iatow ej K asy 
oszczędności przedłoży dyrekcja zam knięcie r a ­
chunkow e za rok  ubiegły, w ykazujące sum ę 
w k ładek  z odse tkam i 13 ,613 .912  ko ron , fu n ­
dusz rezerw ow a 5 4 4 .3 6 0  koron , czysty zysk 
66.781 koron .

W a r s z a w a  16 kw ietn ia . P ro f. radca 
s ta n u  A n to n i P ascal m ia n o w an y  cenzorem  tu ­
tejszego kom ite iu  cenzury .

B o m b a j  16 kw ietn ia . D onoszą, że szeik 
K u je jtu -M ab aru k  został rozbity  przez szeika 
Ib n -R aszy d a , k tó ry  zw abił w ojska M abaruka 
w ciasny w ąw óz. W o jsk a  R aszyda , w iedząc o 
tern, że n ieprzy jacie l cierpi n ied o sta tek  m a te rja łu  
w ojennego, rzuciły  si $ n a  niego z gór i osaczyły. 
P o d o b n o  5 .000  żołnierzy M abaruka zginęło. — 
R aszyd  ob ją ł na p o w ró t rządy  sw ojego p ań s tw a . 
D okąd sch ron ił się M abaruk, n iew iadom o.

T y fl is  16 kw ietn ia. W czoraj w nocy 
przył tu  książę b aw arsk i Jerzy, (w nuk  cesarza 
F ran c . Józefa) o raz  170 podróżn ików . Dziś p o ­
jechali wszyscy do B atum  i do K o n sta n ty ­
nopo la .

P e te r s b u r g :  16 kw ietn ia. Nowoje
W rem ia  pisze, że w obec resk ryp tu  carskiego 
do W annow sk iego , rozruchy obecne m iędzy 
s tu d e n ta m i, należeć będą w kró tce  do zdarzeń  
legendarnych , bc szkoły te  u legną g ru n to w n ej 
refo rm ie .

P e t e r s b u r g  16 kw ietn ia . K am erjunker 
h r. P o tocki m ianow any  sz a m b e la n e m ; lir. W ła ­
dysław  W ielopolski o trz y m a ł o rd er W łodzim ie­
rza kl. IY tej.

Ostatnie wiadomości 1 rozmaitości.
Postęp. Ameryka posiada kobietę doktora 

nauk ścisłych, a szczególnie balistyki. Zwie się ona 
panią Alban. Zbadawszy jedną z świeżo wykonanych 
torped i przyszedłszy do przekonania, że powinna 
siać jeszcze większe zniszczenie, potrafiła to uczynić. 
Armja amerykańska pospieszyła się z nabyciem jej 
i ochrzciła torpedę mianem torpedy Alban. Kobiety 
Nowego Świata, zabawiające się wyrabianiem nabo­
jów wybuchowych, nie przypominają niczem kobiet 
z dawnych czasów, strzegących domu i przędzącycb 
wełnę.

S m u tn y  k o n ie c  p i j a k a .  Dzienniki warszaw­
skie donoszą z Wólki Mławskiej .lak zwykle, tak 
i w tym roku, po zakupy przedświąteczne, masa 
osób wyjeżdżała za granicę do Prus, starać się prze- 
dfcwszyslkiein kupić na święta choć kwartę pruskiej 
okowity, która na miejscu dość tanio kosztuje. Po­
nieważ komora celna zawsze jest czujną, po przyj­
ściu więc pociągu pruskiego, w sali rewizyjnej do­
konywa ścisłej rewizji. Urzędnik komory tym razem, 
między innemi znalazł u Franciszka Żarnowskiego ze 
wsi Siudzieniec, pół kwarty okowity i kazał ją  wylać 
na ziemię. Żarnowski, lat 52, już nieco podchmie­
lony. nie namyślając się długo, rzekł temi słow y: 
„Za spirt zapłaciłem, wyleję go, ale w gardło" i wy­
pił co do kropli. Jakkolwiek do domu miał blisko, 
bo nie całą wiorstę, w nocy nie mógł już trafić do 
niego, przewrócił się na drodze, przeleżał nieprzy­
tomny do rana. Ludzie, idący na robotę, spostrzegłszy 
znajomego, zanieśli go, lecz już prawie nieżywego 
do domu. Wezwany na pomoc felczer stacyjny, p. 
Rutkowski, pom-mo wszelkich starań, nie był już 
w możności przywróci'- go do życia. Żarnowski wy­
zionął ducha o godzmie 2 giej popołudniu. Zostawił 
żonę i troje dzieci.

B r a to b ó js tw o .  Ludwipshafen, gdzie przed 
niedawnym czasem grasował nowy „Janek rozpru­
wacz", było w tych dniach widownią nowej zbrodni. 
Żył lam od lat wielu 49 letni robotnik Wilhelm 
Streidel z żoną. Przyjacielem domu od jakiegoś czasu 
był jego 39 letni brat Adam, palacz. Wilhelmowi 
ani się śniło, że pomiędzy jego żoną a Adamem 
istnieje związek miłosny, mianowicie od czasu, gdy 
Adam własną żonę porzucił. Kiedy zaś jednego dnia 
znaleziono go powieszonym w domu, sądzili wszy­
scy, że skończył samobójczo. Al? po pewnym czasie 
poczęły chodzić pogłoski, że został mord na osobie 
W ilhelma spełniony. Ekshumacja zwłok wykazała, że 
W ilhelma naprzód zamordowano, przez uduszenie, 
a następnie dla upozorowania samobójstwa powie­
szono. Dochodzenie- sądowe slwieroziio dalej, że za­
mordował go brat własny Adam, bądź ze zazdrości, 
bądź w sprzeczce, iona W ilhelma przyznała się do 
stosunku z Adamem, ale zaprzecza, jakoby wiedziała 
co o morderstwie.

Dział ekonom iczny.
— Z k o le i .  Gazeta urzędowa z dnia 15 bm. 

ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta-ych ma- 
terjalów, odzyskanych w obrębie dyrekcji kolei pań- 
stwowei we Lwowie. Oferty wnosić należy najpó­
źniej do godziny 12 w południe dnia 30 kwietnia 
rb. u wyż wspomnianej dyrekcji kolei państwowych. 
W arunki sprzedaży otrzymać można w biurze dla 
spraw warsztatowych i p rowoźnictwa, a podane są 
one także w Gazecie lwowskiej.

— W ie d e ń  16 kwietnia. Walne zgroma­
dzenie austrjackiego centralnego Banku kredytowego 
z:emskiego uchwaliło rozdzielić całkowitą dywidendę 
w kwoc.e 26 koron.

Walne zgromadzenie austrjackiego Zakładu kre 
dytowego ziemskiego, uchwaliło rozdział całkowitej 
dywidendy w kwocie 40 franków.

W ie d e ń  16 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117-70, Renta majowa 
9 8 '45 , Węg. renta koronowa 92 90, Akcje austr. 
zakl. kred. 6 9 9 '7 5 , Akcje węg. zakl kred. 7 0 2 ’ — , 
Akcje Anglobanau 2 8 2 ' , Akcje Unionbanku
5 6 5 ‘50, Akcje Bankvereinu 4 9 4 ' -  , Akcje Lander- 
banku 4 2 7 ‘ — , Akcje kolei pańsłw. 695 ’50, Lom­
bardy 102 '50 , Akcje koiei Elbelhal 515 50, Akcje 
fabryki broni — ’ —, A*cje tytoniowe — •- 
Akcje Alpiny 4 8 1 ‘50, Akcje Rima Muranji 5 0 6 ' — ,

Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .814, Losy tureckie 
108 — , Ruble 253 50.

B er llh  16 fw ietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 218 90, Tow. dyskontowe 183-25.

— W ie d e ń  16 kwietnia (G iełda  zbo­
żowa). (Kursa w koronach i p" 50 kilogramów'. 
Pszenica na wiosnę c l  7 82 do 7 83, na
maj-czerwiec od 7 85 do 7 86 na jesień o ł
7 90  do 7*91; żyto na wiosnę od 7 96 do
7 '9 8 , na maj-czerwiec od 7 ’85 do 7 8 6 ;  na
jesień od 7 ‘04 do 7 -0 5 ; kukurydza na m *j-c<er-
wiec od 5"45 do 5 '47 , na czerwiec-lipiec o t — — 
do — • — , na lipiec-sierpień od 5 58 do 5 60, 
na wrzesień-paźdzlernik od 5 76 do 5"78 ; 
owies na wiosnę od 6 83 do 6 84, na maj-
czerwiec od 6 ’86 do 6 8 7 , na jesień od — " — 
do — •— ; rzepak na styczeń-luty od — ■ — ■ — , do -
na sierpień-wrzesień od 13’10 Jt> 13 '2 0  olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień o i — • — do — ■ — 
Tendencja oziębia.

— B u d a p e s z t  16 kwietnia. (G iełda  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50  kiiogr ). Psze­
nica na kwiecień od 7-52 do 7 -53 na maj od 
7 60 do 7 '61  na październik nd 7'62  do 7 63 :
żyto na kwiecień 7 76 do 7 77, na październik 
od 6 '6 3  do 6 6 4 : owies na kwiecień od 6 'G l
do 6 61, na październik od 5 '6 2  do 5 '6 4  ; 
kukurydza na maj od 5 1 9  do 5"20, na lipiec
od 5"33 do 5 "3 5 ; rzepak na sierpień n l 12 60 
do 12 '70 . Oferty na pszenice dostateczna. Chęć 
kupna słaba. Usposobienie ozięble.

Przyjechali do Imm.
dnia lii kwietnia 1901 r.

HOTEL OEOHGE. Hr. W. Sobański 7. KnMesiwa. 
K. Malczewski z Delatyna. O. Klnrninek z Trzi-inicy. J. 
Cielecki z Byezkowiee. W. Milleel z Berna. A. Mil iter z 
Waninwa.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier­
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). Hr. S. Jab ło­
nowski, R. W,Hien z Popowic. E Zagórski z Kołodzie- 
jówki. S. Sękowski z Wojslawin. J. Ber. żaicki z Tatary. 
A. Fnghinder z Przemyśla. J, Ingwer z Rzeszowa. ,i. 
W ehrstein z Wygody. M. Liner z Bolechowa. N. IW hl 
z kołomyi. W. Polański z Rudnik. K Siwicki z Cie 
niawy.

HOTEL EUROPEJSKI. F. Angielorykowski z Bali­
grodu Dr. L. Peiper z Przemyśla. W. Krzyźano vski 7. 
Liska. Fr. Kalan z RudoUswerl. .J. Hellersberg z Wie 
dnia. Dr. A. Seliillz z Krakowa. Fr. Beiclimann 7. Kat v 
wic. R. Potworowski z Korjnca M. Kroncis«r z Cze.nio 
wiec. N. Jakubowski z Warszawy. O. Neuiuaiin z K o ł o ­

myi. W. Orzechowski z Kijowa.

N adesłane.
R ubryka  ta nie pochodzi od redakcji,  która też nie bierze 

na  siebie żadnej  za  nie  odpowiedzialności

A d w o k a t  :iu
Dr. Franciszek Jasiński

otworzył kanctdarję  we Lwowie, phi-; M u-jacki I. 8.

<v7tl1P711P 7Phv P°UJ>»'7-e ' t'ał* “ TSai w z1"'U t l U o / i l l G  Ł U l I j  cie, ineUi'n i k a u c z u ru ,  p r z e r a ­
b ian ie  s ta rych  szczęk na now e i d o p a s o w a n e  zile lub n ie ­
odpow iednio  zrobionych, wykonuje  się w a tel ier  te rb n i rzu o -  
den lys lycznem , przy ulicy .Kopernika 4, vis a vis apteki 
Mikolascha.
396 Z r  dział  techn iczny  WINCENTY SCHNEIDER.

nr. 8 z 15 kwietu a ti. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera a  n o s t w o oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel. " W

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji  
2 kor. 40 hel.

SMIGUSA
S ten ografja

Nauki nśtenogralji polskiej udzie lam . K ę s  le-irs- 
tyczny t rw a  U tygodni (3 godziny t y g o d n i  vo) Zgło­
szen ia  przy m uję  w biurze wy w iadow czem  1. Pobliskiego. 
Lwów, Pasaż H a u s m a n a  1 5. 395

Roman Poliński,
naucz stenografji.

K a ż d y  
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,  
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „R ap tu larz  k ieszo nk ow y "
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i g u s a '*
Jest.lo elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
tak ie  książeczki (na  każdy k w arta ł przeznaczony  
jest osobny  zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i no  ta  t  ni k zarazem . Na każd y  dzień roku p rze­
znaczona je s t o sobna ru b ry k a , zaw ierająca  oprócz 
zw ykłych d a t kalendarzow ych i w ykazu p rzy p a­
dających  w tym  dniu  ciągnień  rozm aitych  lo­
sów , także spo ro  m iejsca na no ta tk i i uw agi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t o sobna  kartka  na ad resy  
— S  Cena egzemplarza 3 5  ct. z=.—  

P re n u m era to ro w ie  D ziennika  Polskiego mogą 
nabyw ać ra p tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką pocz tow ą).

S ensacy jne pow ieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w  a d m in is tra c ji S M IG U S A  (L w flw , ul. ktitem ń  10)
a m ianow icie:

„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50 cl. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30  ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 ark u 

sz.y druku), cena 4 0  ct.
, 0  MĘŻA", powieść z francuskiego, 25  cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 . cl.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 — 5 p o p o łu d n iu .
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P I O T R  S A L E S .

P A  l K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ DRUGA.

W ieczorem  4-go  g ru d n ia , k ró lo w a-m atk a , 
k tó ra  długo w p a try w a ła  się w syna , odezw ała 
się do synow ej:

— P an i, oczy ci się zam yka ją , idź, p rze ­
śpij się!

— N ie m ogę o d s tą p ić  m a łż o n k a !
— Idź, p a n i ; skoro  uczuję zm ęczenie, p ó j­

dę się położyć, a ciebie każę przyw ołać.
M łoda kob ie ta , k tó ra  ledw ie na nogach 

się trzy m ała , pozw oliła K atarzyn ie  o d p ro w a ­
dzić się aż do  p rogu , a tak  była znękana , że 
nie zauw aży ła naw et, że w u jow ie je j u drzw i 
czekali.

P o  raz  dziesiąty  p róbow ali dostać  się do 
kró la, ażeby  zm usić go do p o d p isa n ia  w yroku 
śm ierci księcia K o n d e u sz a !

K ró lo w a-m atk a  ty lko w tedy  pozw ala im 
w ejść, kiedy król zasną ł.

— A c h ! pan i — m ów ił książę — pozw ól 
nam  w ejść, pozw ól o s ta tn i raz zobaczyć nasze­
go s iostrzeńca u k o c h a n e g o !

— S y n  m ój n ie  m oże nikogo p rzy jm ow ać 
— odpow iedzia ła  sucho  k ró lo w a-m atk a .

W róc iła  do sw oich a p a r ta m e n tó w  i za s ia ­
dła z po w ro tem  przy łożu syna . D októr b ad a ł 
um ierającego , spodz iew ając  się co chw ila, że 
skończy n a  jego  rękach .

W  godzinę m oże F ranciszek  Il-gi o tw orzy ł 
oczy i z w ysiłkiem , k tó ry  w idocznie dużo go 
kosztow ał, u siad ł n a  łó ż k u :

— M arja, gdzie je s t M arja?  — zap y ta ł — 
gdzie je s t k rólow a ?

— K rólow a zasnęła , m ój s y n u !
— C hcę ją  w idzieć... chcę ją  p o ż e g n a ć ; 

m atko , każ j ą  p rzyw o łać!
— S ynu  m ój, połóż się, m ęczysz się n ie ­

po trzebn ie .
—  F ern e lu , dob ry  m ój F ern e lu , ty coś 

m n ie  tak  p ielęgnow ał, idź po M arję i po m oich 
w ujów , książą t L o ta ry ń sk ic h ; chcę w idzieć ich 
przed śm iercią . Idź, t y ! m a tk a  m o ja  bow iem  
nie zrob i tego czego ja  żądan i.

F ern e l w sta ł i szedł ku drzw iom . K a ta rzy ­
na go p o w s trz y m a ła :

— Co to m a znaczyć?
— T o  o s ta tn ie  chw ile uch o d zą! Za parę  

m in u t, król um rze... p an i, p rzepow iedziałem  to 
przed  dw udziestu  la ty !...

W yszedł.
W tedy  K ata rzy n a  zaczęła chodzić nerw ow o

po pokoju , zapom niaw szy  o synu  u m ie ra jący m . 
G w izjusze n a d e jd ą  ze swoją, "siostrzenicą. W tej 
o s ta tn ie j chw ili w y d rą  je j m oże w ładzę, re g e n ­
cję, o trzy m ają  od króla p odp is  n a  w yroku 
śm ierci K ondeusza. Z ostan ie s a n n ,  bez p o p a r ­
cia, ażeby  staw ić  o p ó r w szechw ładnej rodzin ie  
k siążą t L o ta ry ń sk ich .

P rzy  d rzw iach  czuw ał T ro iłu s . z g o łą szpadą  
w  r ę c e : poszła do n ie g o :

— - P rz y jd ą  tu ... — rzekła. — Czy je ste ś  
go tów  um rzeć d la m n ie  ?

— R ozkazuj, p a n i !
— A więc, ja k ab y  nie była osoba, choćby 

kró low a !... n ie  przepuścisz, aż w tedy, kiedy ja  
sam a drzw i o tw orzę.

— P rzysięgam , pan i...
K ata rzy n a  zam knęła drzw i sw ego pokoju  

z p o w ro tem  i u p ad ła  na k o lan a . S yn  p a trz y ł 
n a  n ią  w zrokiem  szklanym , podczas gdy ona 
szepta ła  pacierze, p rzesu w a jąc  w palcach  ró ­
żaniec.

— M atko, idą... o tw órz, to  M arja ... o tw órz !
S łychać było szm er kroków .
— O tw órz m atko ... ja  tak  chcę !...
K ata rzy n a  nie ruszy ła się z m iejsca.
/ a  drzw iam i sp ó r się rozpoczął.
— N ikł nie w ejdzie bez rozkazu k ró low ej- 

m atk i — m ów ił głos energiczny.

— D obry  m ój T ro ilu s, dzięki m u ... —  
szepnęła K ata rzyna .

Po raz o s ta tn i F ranciszek  Il-g i un iósł się 
na  ło ż u ; rzucił o s ta tn ie  zagn iew ane  spo jrzen ie  
m afce i z im ieniem  sw ej żony o d d ał o s ta tn ie  
tchn ien ie .

K ata rzyna  podeszła i p a trzy ła  n a  niego.
— U m arł!  — w yrzekła.
Poszła w ted y  do drzw i i na rozcież je  

o tw orzy ła .
Książę d e  G uise i kardyna ł, za n im i M a­

rja  w padli ja k  szaleńcy. K siążę trzym ał w  rę ­
kach p a rg a m in  pok ry ty  p o d p is a m i: w yrok
śm ierci na K ondeusza. K a ta rzy n a  w yrw ała  
m u p arg a m in  i rzuciła w ogień w ykrzy­
knąw szy  :

— Za p ó ź n o , kuzynie ! K ról F ran c ji 
u m a r ł !

— U m a r ł !... nie podp isaw szy  ! P rz ek le ń ­
stw o  !

M arja S tu a r t rzuciła się n a  ciało F ranciszka 
i m ó w iła :

— Nie, nie, on  nie u m arł ! ciepły jeszcze. 
F ranciszku  m ój, obudź się, posłuchaj, to  M arja 
m ów i do c ieb ie!...

Gwizjusze po p rzek o n an iu  się, że król 
u m arł rzeczyw iście, nie za jm ow ali się już  jego 
śm ierte ln ą  pow łoką. W łoszka p rzy b ra ła  z p o ­
w ro tem  pozór słodki i łagodny . O dgadyw ała  co

się działo w g łow ach  książą t lo ta ryńsk ich , lecz 
niczego s.ę nie obaw ia ła . Czyż n ie m ia ła  T ro i-  
lusa przy  so b ie?

N iebaw em  przyby ł tłum  p an ó w  dw orsk ich . 
P om iędzy  p ierw szym i zn a jd o w ał się k anc le rz  de 
L H o sp ita l,  a za nim  zaraz  dzieci F ran cji.

K arol, s ta rszy , n ie  p ła k a ł ; pa trzy ł na tru p a  
z m in ą  osłup ia łą , p rzenosząc n iek iedy  w zrok na 
zgnęb ioną postać  królow ej M arji.

W tedy  kanclerz zbliżywszy się do łoża 
śm iertelnego , w ykrzyknął g łosem  p o d n ie s io n y m :

— Król F ranciszek  Il-g i u m a rł!... Niech 
żyje król K arol IX -ty  !

C hłopiec w yprostow ał się i sp o jrza ł n a  
sw oją  m am kę, k tó ra  s ta ła  przy  nim .

— Niech żyje król K arol I X - ty ! — p o w tó ­
rzyli w szyscy dw orzan ie.

W  w ięzieniu, s trzeżonem  surow o, L udw ik 
de B ourbon , książę K ondeusz, zasyp ia ł snem  
sm acznym  ! .

{Ciąg dalszy nastąpi).

XXXXXXXXXXXX
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42we Lwowie, w Rjntn

poleca
wszelkie w  zakres handlu korzen­

nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości I n a j­

taniej. 50
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Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki chevrean, gemzowej, c z a r n e  
I ż A łt e ,  d li pań, panów i dzieci, ró­
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K  n e l -  

p o w g k i e  m o d e l  1 9 0 1  poleca 
w największym wyburzę i n i s k i c h  

c e n a c h  853

Rudolf Krimmer
Lwów. Hotel francuski.

* i  „r..s
Taiensza ar. Łnbieństiep 

w Z a s ie w ie  pod Czarną
polecają do kultur wiosennych:

n a s i o n a  1 s a d z o n k i  l e ś n e  
d r z e w a  1 k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  t r w a l e ,

po cenach n a j n l t s z y o h .
Katalogi na żądanie opiatnie.

atooooooooato 
BROW AR PAROW Y

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 

p o l e c a  F .  T .  P u b l i c z n o ś c i
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„ P i w o  B a w a r s k i e ' ’ jest 14-sto- 
puiowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjutn i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, pizypomiusjących smak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i  e Browar 
W T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozlyłn Browar darmo I opłatnle.

O X K « X X X X « X X O
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0

Zarząd dóbr
POD KAMI EN

obok Rohatyna
Pt leca rozpłodniki różnego wieka czystej 

krwi Oldenburg.
B u n a j e  po n  centów,
J a ł O n k i  po 30 centów

za kilo żywej wagi.
N jblizsza sticja P o t o k .  378

000000000090

przed
użyciem

Feeolinu
po użyciu 
Feeolinu

Naturalni i

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajiepszej jakości 

patena handel herbaty

EDMUNDA WEDLA
w e  L w o w ie  v 

pina Marjaoki llosba 10.

i ~ ‘Tlh-r -

M i l i o n y  p a ń
używają „Feeolinu*

Zapytaj się Pani swego lekarza, czy 
Feolln nie jest najlepszym kosmetykiem 
dla skóry, włosów i zębów.

Najbardziej szorstka s to ra  twarzy 
i rąk otrzymają natychmiast po użyciu 
„Feeolinu" arystokratyczną delikatność i 
wdzięk.

.Feeolln* jest oryginaiaym ang.eiskim 
wyrobem i składa się z 42 gatunków 
najszlach tniejszych i świeżych ziół.

Gwarantujemy, że po użyciu .F is lln ir  
znikną wszelkie p;egi i zmarsz zki, pla­
my, wypryski i czerwone zabaiwi - 
nie n rsa

, Feeolln* jest najlepszym środkiem do 
czyszczenia i pie'ęgnowania skóry na 
głowie i upiększenia wł sów — usuwa 
wypadanie włosów, łysinę i choroby 
skóry na głow e.

.Feeolln' jest najlepszym i najszlach > 
tn ejszym środkiem d i  czyszczenia zębów, 

Kto regularnie zam ast my iia, używa 
.Feeolinu*, zatrzymuje na d ł j ge  lat 
świeżość cery i pozostaje młodym i pię­
knym.

Zobowiązujemy się zwrócić pieniądze, 
jeśli .Feeolln" nie zadowoh w zupełności 
interesowanych. 7J; 3

Ceny: 1 sztuka K. 1 .—, 3 sztuki 
K. 2.50, 6 sztuk K. 4 . - ,  12 sztuk K 7. 
Porto od wysyłki 1 sztuki 20 hel., od 
3 sztuk wyżej 60 h e l , a za pobraniem 
pocztowem GO hel więcej — Sprowa­
dzać możoa z generalnego skł du

M FEITHA,
Wiedeń, 7, Mariahllferstraise 3 8 ,1 piętro.

X K X * X X X X X X X X

Oerody dobrlwojoTsM
poczta w miejscu 324

m a j ą  d o  s p r z e d a n i a  k i l k a ­
n a ś c i e  t y s i ę c y

r ó ż  w y s o k o p i e n n y c h
po bardzo przystępnych cenach

xxxxxxxxxxxx
W. PRIMUS & S 1GLICK1

Lwów, jagiellońska Nr. 12,
polecają: 135

koce u  M a ,  k o H i  io io i o m  fliszowe
i sukienne.

B M T A L  M I D Y
Pa MIDY. apt !■::■■ za w Paryżu 

Y P O W A Z N I O N K  W  K O S S Y I

f-Nscncya Sar,Talu z a w a r t a  w  K a p s u ł k a c h  
zak-car  ą jeat p zez l e k a rz y  p r zec iw  r / e ż ą c z e k  
i - i  boso s e k r e t n v c h  z a m i a s t  k o p a i w y  i k u ­
li. b y .  ••żu ta  s z y b k o ,  oie u t r u d z a  ż u ł ą d k a ,  n ie  
-<v\dz i . i i  n ic p i z y j e in n e j  w o n i  i z a p o b ie g a  
diiszuu.ści

Dla u a ik n b n ia  fałszerstw  i podrą- 
bi.iń, wymagać stępia jak  dołączony] Miny J 
ob k w kolorze czarnym zr.ajdującego 
s ię  na  każdej kapsułce. ’

Skład w głów nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruckera i Sklepińskiego.

Beisera, Ehrbara, 
2017

De Lwtwa przychodzą.

s Krakowa (2-31*, 9 45 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Tarnopola-Kupyczyniee . 
z Borek W.-Grzymałowa
z R zeszowa...........................
z Czerniowiec-Itzkan . . 
z CŁodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
i  Stryja, Stanisławowa .
i B e łżca...........................
* Kawy Ruskiej i Sokala
z ł a n o w a ......................
z b-tackowic . . . .  
i  Zimnej Wody 7-10 r.

rano

61 0
8-35
31 9

8-30

6-20

8-05
8-05f
8-05

6-00
7-46
6-46*
6*10

przdp

850  
800 
7 40

11-45
1155

8-15

8 1 5
9-00

popoł,

1-85* 
2 35*
2-20* 

285*
2-85

145*

1 45 
1 45

3-14
12-55

1115

wiecz,

5-45
5-40
5-17

5-40

6-65

5-55
5-55
8-28$
7-24
5-45

noc

840*
1030
1012
1025

10  00
10-20*
10-85
10-35
12-05

9-289
8-50
8-49

ze Lwewa odohodzą:

do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ......................
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. . 
de Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f t  
do Brznchowic 2’51 ° n. ś 
do Zimnej Wody d'20 *

rano

41 5
6-80
6-43

6-85
6-30
6-25

9-15
5-45
4-10

przedp

8-30
9-26 
9.42 
9-35
9-35

9-55
945

9-OOf
910

10-20
'0-20
l-2 5 tt
1010

8-46

popoł.

2-55* 
1-55* 
208 '

1-55*
3-30
2-45* 
2-45*

805

31 5
2 1 5 '
525

Pociani lo le im  n im  m ora M e Y O - m m k ie e  od 1 maja 1900.
wiecz.

6-30 
710
7-33

6 10

6-25'
7-OOf 
700

7-25
6-139
7-48 
640

noc 
r 10-50 
112-40 
1100 
11-25 
1M 0  
11 00

f 10-40 
i 2-51

J.SHOtf
18-35$$

326
10-50

lwięta 
ł —81/!

* Pociągi pospieszno (SchnelzOge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i 
9  od 1/6—16/9 9  1/6—15/9 w dni powszednie; f t  1/6—15/9 w niedzielo i lwięta; $$ od 1/5

I od 16/9—30/9; • od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa •  godzinie 8-50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór

1/5

f
P a w e ł  R y b a k

emerytowany starszy inspektor ko'el północnej Im, Cesarza Ferdynanda
nrodzouy w roku 1818, opatrzony św Sakrament im i, zasną1 w Bogu 16-go

kwietnia 19)1 rano.
W smuUu pogrążona córki wraz z mężimi i wnukami zapraszają kre­

wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
czwartek 18 kwietnia 1991 r ,  o godzinie 4 po pohdnin z U. Stryjskiej 1. 6 
na cm eatirz Stryjiki do grobowe i famibjiego. 299

Lwów dnia 16 kwietaia 19„1.
, Concordia0 A, Knrkowski

Najnowsze

wzory tapet
Wysyła na żądanie

Łosmrciii & Adamski
dawniej JUrgens

Lwów, Mm\m 4.

T o w a r z y s t w o

P ierw sza  k ra jo w a  fńhryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość, 
szczelność I piękna forma, stawia ją 
wysoko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znane pokrycia.
C.nniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy muje zamówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu

i wszelkich artykułów budowlanych. 38
^  Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon nutner 460.

25 ct miesięcnie
w e  L w o w ie

na p r o wi n c j i  3 0  et. 
wynosi prenumerata.

IM
U
«-ł-T

‘i
'i / i

o
IM
Ot

CS

mjlańszy tygodnik polityczny
w  całej Polsce

wychodzi we Lwowie  
- s s c o  niedziela = —
o godzinie ,/,8-mej rano, na prowincji 

w poniedziałek rano.
Cena prenumeraty: Lwów — 25 ot 

miesięcznie; na prowincji 30 ct.

Adres Administracji Gazety Swiuteeznej

Lwów ul. Cicha 1. 5.
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Rocznie 25 losować.
Współudział w grze 172 papierów wartośc‘owych

Je iy n ą  kombinację wyg anej gdsie w kłidka nie przepada, za­
tem zastępuje Kaaę 0 'Z częlnoś i, d jąe możność wygranej, przedstawia 
„Tow. papierów wartościowych redakcji austr.-węg. „Mercura* w B u­
dapeszcie', ulica Andrassy’ego Nr. 83, założoue w r. I8 i2 . (Specjalna 
redakcja we Wiedniaj. W miesią-n Kwietniu i M>ju 7 ciągnień

Za wpłaconą k,votę otrzymują członkowie procentowe papiery 
państwowe i losy.

Zaproszenie do przystąpieuia do grupy Nr. 13*, oblczonej na 
50 członków, -  obejmującej 172 sztuk następujących papierów war­
tościowych, państwowych i lo3ów.

37ii tony c- k. nprzyw. anstr. Z ik łada  kredytowego,
3•/, król. węg. losy hipoteczne,
4%  los/  prem owane hipoteczne,
3 U losy pożyczkowe serbskie (100 franków w złocie),
3°/0 k ity losowe Zakładu kred ziemskiego.
Węg. losy premiowane — W łiskie losy czerwonego krzyża. — 

Komunału-, — Budowy Bazyliki, etc , etc.
W plata miesięczna złr. 3 .— przez 86 miesięcy, poczem na­

stąpi rozaział.
Po uiszczeniu dwu rat nTesięcznycli otrzyma każdy członek 

wykaz seryj i numerów wartościowych i bierze ndział we wszystkich 
losowaniach. Szanse wygranej około 15 miljoDÓw. — Dwa ciągnienia 
miesięcznie. Każdy los musi być' wyciągnięty. Losowanie odbywa się 
pod kontrolą rządu.

Auatr. węgierskiego .Mercura* rozsyła się bezpłataie
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U J M !  K i  CELESTINS 
GRAHDE-GRILLE, NOPITAL

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła. __________

W Y R A Z

LISTÓW ZASTAWNYCH
gal Tow. Kredytowego ziemskiego

wylosowanych na ['niu 10 kwietnia 1901 r.:
4 - % ow ych 56-Ie tn ich  przy  29 -em  lo sow an iu  w  ogólnej 9um ie

4 3 8 ,8 0 0  koron .

-4r°|0 56-letnie
Serja I.

W al. kur. a 2 0 .000  kor. 777 1516 2741 3 0 0 2  3251  3396

Sorjt II
W al. kor. a 10.00C kor. 848  1413 1629 1933 2797 3385  6330  

6439 6871 6922  7034 71 3 2  7382
Serja III.

817
2624  3079  3238  34 6 9  3761 41 5 3  6264  

7984 91 9 0  9411 9616  9863  99 0 2  12626 
14668 15384 16423 16820 16858 17006  
183 U  19336 19368 20594  22951  2 3 0 4 3  
24612  24688  24717 24871 25268  25327  
306 9 0  31701 3 1 839  3 2 538  3 2 572  3 2 8 1 6  
36055  36364  36888  37227  373 7 6  3 7 7 9 2  
4 2 188  42189  42453

W al. au s tr. a  1 .000  zl. 
W al. kor. a 2 .000  kor. 

5539  5893  6061 7392 
13518 13921 14519 
17134  17692 18015 
2 4 3 5 0  24401  24534  
27668  30569  30688  
342 2 4  3 4 7 2 2  34823

12947
17068
23546
26008
33435
39060 393 8 4  40308  40573

Serja IV.
W al, kor. a  1 .000 kor. 476  1 152 1552 1594 1908 2349  2765  

3300  3605  4519  5265  6773  7114  7476 9205  9293  99 0 2  1141R 
12076 122z6  12648  12732  14241 J 4 .9 8  14472

Serja V.
W al. kor. a 200  kor. 1255 1820 20 6 4  2071 3 0 9 8  3488 3 5 7 8  

3 7 1 2  3841 4284  4301 5241 5 3 8 0  5496  5924  6529  7022  7363  8 2 8 0  
87 6 2  9294  9387 9917 9957 10723 10974 10981 U 2 2 5  11378 11684  
12826 13097 13385 15105 15439 15913 16670 17743 18471 18693  
20506  22089  22261 23013  23224  23970  24756  25091  26635  2 6 815  
2 78 7 5  28625  289 1 2  28946  29217 29581  2 9 5 8 5  2 9 8 8 0  30396

D yrekcja galic T o w arzy stw a  k redy tow ego  ziem skiego w zyw a n i- 
n iejszem  posiadaczy  pow yższych listów  za staw n y ch , ab y  się po w y­
p ła tę  k ap ita łu  od dn ia 30  czerw ca 1901 począw szy, do  kasy  tegoż 
T o w arzy stw a  w e L w ow ie zgłosili, poniew aż p ro ce n to w an ie  tych  listów  
zastaw n y ch  z oznaczonym  dn iem  u sta je  i gdyby  k u p o n y  za dalszy 
czas w yp łacone były, b ęd ą  przy  o d b ie ra n iu  k ap ita łu  p o trąc o n e .

Na rac h u n ek  T o w arzy stw a  k redytow ego w ypłacać także będą  
pow yższe listy  zastaw n e  n as tęp u jące  d om y  b a n k o w e : 

w K rak o w ie : Gal. B a n t  dla h an d lu  i p rze m y słu ; 
w P o z n a n iu : B ank  ro ln iczo-przem ysłow y Kwilecki, P o tock i i S p .;

,  H artw ig  M am ro th  i S p . ;
w W ie d n iu : c. k. up rz . au s tr. B ank  dla k ra jó w  k o ro n n y c h ;

„ N iższo-austrjack ie  T o w arzy stw o  esk o n to w e ;
w  P ra d z e : F ilja c. k. uprz. au s tr. B anku  dla k ra jów  k o ro n n y c h ; 
w  G racu : E . C. M ayer i S p . ; 
w  T ry e ś c ie : F ilja  A nglo -A ustrjack iego  B anfcu ; 
w  B erlin ie : B ank  N ie m ie c k i;

„ B ank  D re z d e ń sk i; 
w  F ra n k fu rc ie  n a d  M en em : B ank E rlan g e ra  i S y n ó w ;
w A m ste rd am ie - W e rth e im  & G o m p ertz ;
w  R o tte rd am ie  : S . V an D antzig  & C o m p .;
w B e rn ie : F ilja  c. k, up rz . a u s tr . Z ak ładu  k redy t, dla h an d lu

i p rzem ysłu  ;
w  R zeszow ie: M atzner i H o lz e r ;  
w  P rzem yślu  : Ehrlich i S p . ; 
w  S ta n is ła w o w ie : S. K ornh luh .

W e Lw ow ie, 10 kw ie tn ia  1901.

(Przedruk nie będzie płacony). 408

Fabryka i skład powozów
M . M I C H A L S K I

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I na na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
f i n t y  czysto krajowe u rz e la je  jo l  w  sram # .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym, czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

g r  Znacznie potaniała RAWA
‘Ł ’  Leonarda Soleckiego, Lwdi

ol. B a t o r e g o  I- *♦
b o  t y ł -  CC . i  kosztuje pół kiiog. nie­

b o  *Au lit* zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 4*/, 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

ZnakoRity keiiak efrancuski, tnra- 
:yjny, odznaczo­

ny na wyotawio lwowskiej, cała flaaaka 
3 50, pól flaszki 1-80, ćwiorć 'flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

Handli Lesnarta Stlmkien
I- B o t o r o o o  I ,  o .

w Handln 
we L w o w i e

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


